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Wieś polska coraz silniej tętni żydem sportowym. Młodzież Ludowych Zespołów Sportowych staje ochoczo do 
prób SPO. Dziewczyny wiejskie biega ją na 100 metrów, rzecz o jakiej przed wojną filozofom się nie nie śniło — 
< dziś jest zwykłym obrazkiem w wielu miejscowościach. Foto WAF

Jugosławia przegrywa z Węgrami i CSR

Rok VI

Francuscy atleci
przybywają do Polski

W końcu marca ma zaproszenie 
CRZZ przybyć ma do Polski druży­
na atletyczna FSGT w podnoszeniu 
ciężarów. Sportowcy—robotnicy fran 
cyscy przybędą na 3 spotkania w 
składzie 1 losób.

Członkowie drużyny FSGT repre­
zentują wysoką klasę. Najlepsze ich 
wyniki w trójboju olimpijskim osią­
gnięte w 1950/51 roku są następu­
jące:
, w koguciej Autreaux i Yuillume— 
247,5 kg, w piórkowej Chariot — 255 
kg, w lekkiej Gelia — 290 kg, w śre­
dniej Veschetti — 312.5 kg, w pół­
ciężkiej Vlerich — 305 kg, w ciężkiej 
Lang — 255 kg.

Polacy jedynie w dwóch wagach 
mają lepsze wyniki od Francuzów. 
Są to rezultaty Sadowskiego w pół­
ciężkiej 312,5 kg oraz Hajdeka w 
ciężkiej 320 kg, Oba te wyniki są 
rekordami Polski, -

KC PZPR WZYWA
KOBIETY POLSKIE

Tegoroczny 8 marca obchodzą miliony kobiet wszystkich narodów, 
ras i przekonań, ożywione jednym pragnieniem — by obronić pokój, 
pokrzyżować plany podżegaczy wojennych, pomne głębokiej prawdy słów 
Wielkiego Stalina, że:

„Pokój będzie zachowany i umocniony, jeżeli narody wezmą w 
swe ręce sprawę obrony pokoju i będą bronić tej sprawy do końca". 

Wielki jest wkład kobiet polskich w walkę o pokój i pokojowe budo­
wnictwo naszego narodu. Wielkie też są zdobycze socjalne kobiety pol­
skiej, których bronią one — broniąc pokoju. Wraz z całym narodem 
kobieta polska jest współgospodarzem swojej Ojczyzny, aktywnym 
budowniczym nowego, lepszego życia.

Ogólnopolski Kongres Ligi Kobiet był wielką manifestacją woli i goto­
wości kobiet polskich włączenia się całą wielomilionową rzeszą do 
Frontu Narodowego walki o pokój i Plan 6-letni w myśl hasła wysuniętego 
przez VI Plenum KC Partii.

KC PZPR zwrcca się do wszystkich kobiet polskich, by za przykładem 
swych radzieckich sióstr ustawicznie wzmacniały więź solidarności mię­
dzynarodowej z walczącymi o pokój i postęp kobietami całego świata,' 
by organizowały się wokół terenowych Komitetów Obrońców Pokoju — 
w codziennej pracy i walce o realizację uchwał II Światowego Kongresu 
Pokoju i uchwał ostatniej Sesji Rody Pokoju.

KC PZPR wzywa kobiety polskie:
— robotnice, przodownice pracy i racjonalizatorki, kobiety-inżynierów, 

techników i majstrów do jeszcze bardziej ofiarnej pracy w wykonywaniu 
i przekraczaniu planów produkcyjnych, w walce o wyższe, przodujące 
metody pracy i jej wydajność, o wysoką jakość produkcji, o oszczędność 
i obniżenie kosztów własnych produkcji;

— gospodynie wiejskie i wszystkie kobiety zatrudnione w rolnictwie 
do walki o wysokie urodzaje, o zwiększenie pogłowia bydła i trzody 
chlewnej, do walki o lepsze zaopatrzenie przemysłu w surowce i o pod­
niesienie dobrobytu i kultury wsi;

— członkinie spółdzielni produkcyjnych do jeszcze czynniejszego 
udziału w gospodarczym i organizacyjnym umocnieniu swych spółdzielni;

— kobiety czynne na polu oświaty, nauki, kultury i sztuki, do wytę­
żenia wszystkich swych sił i zdolności w tworzeniu i rozwijaniu praw­
dziwie narodowej w formie i socjalistycznej w treści kultury i sztuki pol­
skiej, w oparciu o bogaty dorobek i postępowe tradycje naszego narodu 
oraz o wzory i wspaniałe osiągnięcia socjalistycznej kultury narodów 
Związku Radzieckiego.

KC PZPR wzywa wszystkie kobiety polskie, by wraz z całym narodem 
jeszcze bardziej wzmogły ofiarny wysiłek w realizacji porywających za­
dań Planu 6-letniego — Planu utrwalającego niepodległość naszego 
kraju, gwarantującego potęgę gospodarczą i polityczną naszej Ojczyzny, 
planu będącego doniosłym wkładem naszego narodu w walkę o pokój.

PIERWSZA LEKCJA HOKEJA w ZSRR
Pragniemy 
być takie 
jak one!

Porażka z Moskwą 1:9

BOŚNIE i rozwija sią sport kobie 
cy w Polsce Ludowej. Zdobywa 

coraz to nowe zastępy młodzieży 
żeńskiej, które w kolach sporto­
wych przy zakładach pracy, w Lu 
dowych Zespołach Sportowych, w 
szkolnych kolach sportowych, w 
klubach, zyskują zdrowie i radość, 
silę mięśni i hart ducha.

Sport kobiecy pracuje, jak cały 
nasz ruch kultury fizycznej na 
wzorach przodującego sportu ra­
dzieckiego. Uczymy się i rozwija­
my na wzorach radzieckich.

Ta prawda odnosi się do cało­
kształtu naszego życia, do wszyst 
kich naszych poczynań. Natchnie­
niem i pomocą są dla nas ludzie 
radzieccy, ich praca, ich sukcesy, 
dzięki którym ojczyzna nasza znaj 
du je pomoc w realizacji zadań na 
odcinku przebudowy gospodar­
czej, kulturalnej, społecznej i po. 
litycznej, dzięki którym rośnie i 
potężnieje obóz pokoju.

MOSKWA, 7.3 (tel. wł.). 100 reflektorów oświetlało lodowśAo Sta­
dionu Dynamo, na którym odbywały się zawody hokeistów Moskwy i War 
szawy. 30.000 widzów było świa dkami ładnej gry zademonstrowanej 

przez obie drużyny.
Reprezentacja Moskwy złożon a była z graczy najsilniejszych klubów 

moskiewskich. Wchodziło w jej skład 6 graczy z WWS, 3 z Dynamo, 2 
z „Skrzydła Sowietów" i 1 z CD KA. Stanowili oni zespół bardzo zgrany 
i budzili podziw nie tylko swą szybkością, kondycją i siłą strzałów, ale 
i techniką, którą od czasu pobytu naszych hokeistów w ZSRR przed dwo­
ma laty doprowadzili do perfekcji.

Pragniemy, by wzorem zawodni 
czek radzieckich, zawodniczki poi 
skie poprawiały systematycznie 
swój poziom wyczynowy, by uzu­
pełniały swe wiadomości tak. że­
by z biegiem czasu zająć odpowie 
dzialne posterunki trenerek, instru 
ktorek, działaczek.

Isakowa i Rakoczy, Dumbadze i 
Kempówna — to wzory, dla kobiet 
polskich w ich codziennej walce 
o pokój, o postęp, o lepsze jutro 
ludowej ojczyzny.

W dniu święta kobiet składamy 
im życzenia dalszych sukcesów w 
codziennej twórczej pracy na po 
lu sportowym. Pragniemy gorąco, 
by dalszy rozwój masowego sporty 
kobiecego miast i wsi dal Polsce 
Ludowej „oWe zastępy aktywnych 
bojowniczek, w pełni przygotowa 
nych do stojących przed nimi za- 

„ Mg/ , rnll.,ci, 
Wielkiego Planu.

MARIA NIECKO

Sukces pingpongistów 
CSR i Wągier 
w Wiedniu

WIEDEŃ, 7.3 (tel. wł.). O godzinie 
12 w nocy trwała jeszcze zac.'ęta 

walka Czecńosłowaka Tereby z Wę­
grem Kocsianem w finałowym spot­
kaniu. Jugosławia została pokonana 
przez Węgry 3:5 i CSR 1:5. Dostała 
się ona do finału ponieważ w druży­
nie angielskiej nie startował Bergman 
i w spotkaniu z krajami demokracji 
ludowej uległa zdecydowanie.
W chwili, kiedy podajemy aktualny 

stan rozgrywek, odbywa się decydują 
ca walka o tytuł między drużynami 
Węgier i CSR. Czesi prowadzą 2:1. 
Andreadis pokonał Kocsiana (W) 2:1, 
Vana przegrał z Sido (W) 1:2 i Tere- 
ba zwyciężył Czepeszi (W) 2:0. Obec­
nie zarządzono przerwę w spotkaniu 
Tereba — Kocsian 1:1.

W przekroju drużynowych spotkań 
należy podkreślić, że zespoły reprezen 
tujące kraje demokracji ludowych są 
najlepiej przygotowane i osiągnęły 
najwyższy poziom, niedościgły dla po 
zostałych rywali. Odnosi się to szcze 
golnie do mężczyzn.

Węgrzy przystąpili do mistrzostw 
osłabieni, gdyż Soos z powodu choro­
by nie może startować w zawodach. 
Czesi stanowią zespół niesłychanie wy 
równany i grający nowoczesnym sty­
lem — ofensywnym.

Do finału o drużynowy tytuł wśród 
kobiet zakwalifikowały się zespoły Ru 
munii i Austrii, które spotkają się w 
decydującym meczu o tytuł po zakoń­
czeniu rozgrywek mężczyzn.

Gór.

Uderzoło szczególnie u gospodarzy 
bardzo szybkie zdobywanie terenu. Nie 
bawili się oni w podania wszerz lodowi­
ska, lecz zdecydowanie parli do przodu. 
Ich strzały oddawane nie z ramienia, 
lecz z kiści w pełnym biegu sprawiały 
wiele kłopotu Maciejce.

Spotkanie rozpoczęło się od uroczys­
tego i bardzo serdecznego powitania na­
szych hokeistów przez przedstawiciela 
Moskiewskiego KKF Rogulskiego. W imię 
niu drużyny polskiej podziękował za 
przyjęcie sekretarz GKKF Skrzypek. Na­
stępnie zespoły wymieniły proporczyki 
i wszyscy gracze między sobą znaczki 
klubowe. Po odegraniu hymnów pań­
stwowych, sędziowie spotkania Archipow 
,i Morganów dali znak rozpoczęcia

Irena Kempówna 
wzywa kobiety

Z OKAZJI Międzynarodowego 
Dnia Kobiet zwracam się do 

wszystkich młodych dziewcząt, a- 
by wykorzystały wspaniałe moż­
liwości jakie otwiera przed nimi 
szybownictwo w Polsce Ludowej 
i jak najliczniej uprawiały ten 
piękny sport.

Nigdy bowiem przedtem ko­
biety polskie nie miały szans zdo­
bycia zawodu jak i uprawnień 
społecznych i politycznych, jak w 
obecnych warunkach, gdy rola 
kobiety w naszym kraju tak bar­
dzo wzrosła.

Święto 8 marca jest więc dla 
nas, kobiet, nie tylko radosnym 
przeżyciem, ale wskazuje również 
na znaczenie solidarności kobiet 
całego świata w obronie pokoju i 
niedopuszczenia do powtórzenia 
się agresji wojennej.

Wierzę, że kobiety postępowe 
wszystkich narodów podobnie jak 
i my w Polsce, dołożą wszystkich 
sił dla wywalczenia trwałego i 
sprawiedliwego pokoju.

Bazylea: triumf Heleny Rakoczy na gimnastycznych nrstrzostwoch świata. 
Polska zawodniczka, chluba naszej Ludowej Ojczyzny — na podium zwy­

cięzców otrzymuje złoty medal

PROWADZIMY 1:0
Pierwsze minuty przebiegają pod Zna­

kiem wzojemnego badania się obu dru­
żyn. Dopiero w czwartej minucie mos- 
kwiczanie podejmują pierwszy silniejszy 
atak no bramkę polską, jednak Maciej- i 
ko przytomnie go likwiduje. Szósta mi­
nuta pó ładnej akcji naszego napadu 
Masełko - Palus - Świcarz przynosi nam 
bramkę, strzeloną przez Chodakowskie- czołowe lekkoatletki Wybrzeża 
go, który dobił odbity przez moskiew- bów Spójhi i Budowlanych podjęły wiele 
skiego bramkarza Mrtyczona ostry zobowiązań.
strżał Palusa. | Czwórka lekkoatletek gdańskiej Spój

i ni dzierżąca rekord Polski ' juniorek 
4 x 100 m — Henik, Duńska, Pestka 

| i Białkówna zoboWiązoła się obniżyć 
| ten rekord o jedną sekundę.

Hećko (Budowlani Gdańsk) —: zobo­
wiązała się do pobicia rekordu okręgu 
na 200 m i przygotować do zdawania 
odznaki SPO grupę żeńską koła sporto­
wego Państw. Przedsiębiorstwa Robót 
Czerpalnych w Gdańsku.

Moderówna (Budowlani Gdańsk) — 
roztoczyć opiekę nad Szkolnym Kołem 
Sportowym na Podwalu Staromiejskim

Przewaga gospodarzy wzrasta z mi 
nuty na minutę i wynik także coraz 
częściej się zmienia. W 15 min. Bo­
brów strzela drugą bramkę, w 16 Szu 
wałów trzecią, a ostatnia w tej tercji 
pada znów ze strzału Pietielina w 18

W drugiej tercji najlepiej w tym 
czasie grający napastnik moskiewski I 
Szuwałow strzela przy ciągłej przewa

NA STR. 1

Apel Gościniakówny daje już owoce
Odpowiadając na apel Gościniakówny, 
........................................ klu-

w Gdańsku przy miejscowym gimnazjum.
Bocianówna (Badowlani Gdańsk) — 

zejść poniżej 13 sek. na 100 m i każdej 
soboty prowadzić treningi na SPO; dla 
grupy żeńskiej budowlanej,

Gutkowska (Budowlani Gdańsk) — 
prowadzić treningi ha SPO -dla grupy 
żeńskiej budowlanej w Gdańsku.

Czeszko (Budowlani Gdańsk) — roz 
toczyć opiekę nad sekcją żeńską lekko­
atletyczną, budowlanych w Kościerzynie.

Czwórka Iskkcatletek 1 Budowlanych— 
Hećko, Moderówna, Gutkowska, Bocia- i 
nówno, dzierżąca tytuł mistrzyń Polski 
w sztafecie 4 x 100 m zobowiązała się 
sukces ten powtórzyć na letnich Mistrzo­
stwach Polski,-

A. Skot.

Decydujący 
mecz 
koszykarek
AZS-Kolejarz
INTERESUJĄCE spotkanie koszy­

kówki rozegrają w czwartek 8 bm.
w stolicy, w sali Młodzieżowego Do­
mu Kultury Ognisko (początek o godz. 
20), dwie warszawskie drużyny kobie­
ce AZS i Kolejarz.

Mecz ten jest wynikiem decyzji 
PZKSS, który spotkanie tych drużyn 
w ramach rozgrywek ligowych.il run­
dy (wygrał AZS 45:42) zdecydował, 
Wobec stwierdzenia pewnych nieści­
słości w protokułowaniu, powtórzyć.

Miarę zainteresowania tym me­
czem potęguje fakt, iż od jego wyni­
ku zależy w dużej mierze zdobycie 
przez AZS lub Spójnię W-wa tytułu 
mistrza Polski na 1951 r.
W rozgrywkach ligowych pozostał 

bowiem do rozegrania jedynie ten wła­
śnie mecz, a w tabeli prowadzi Spój-

ligowych.il
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Połączyć rozerwaną 
przez USA ojczyzną Biegi Narodowe na nowym etapie BTewcfy Cocforcne Czajkowska

pragną sportowcy
NRD i Niemiec Zach.

Żelazna kurtyna

J. Samulsld

Kobiety Szczecina przoduj
w sporcie i przy pracy

Uczmy sienna wzorach radzieckich

Nauka i samokontrola
w spotkaniu hokejowym

Kobiece brygady 
w fabryce 
im. 22 Lipca

Z inicjatywy JADWIGI BRANDYS, 
przodownicy pracy działu młodzieżo­
wego marmoladek w fabryce im. 22 
Lipca w Warszawie, powstały w poło­
wie lutego bież, roku sportowe bry­
gady produkcyjne. W skład 6 brygad 
wchodzą m. in. 44 członkinie ZS Spój 
nia, z których większość należy do

Komunikat GKKF

Uprawiajmy kolarstwo
tuiystyczne i wyczynowe

Sport kolarski jest zbyt mało uprą 
wlany przez polskie kobiety, mimo, 
że kolarstwo należy do sportów bar­
dzo zdrowych. Pozwala ono na przy­
jemne przejażdżki i daje możność 
zwiedzenia kraju. Wycieczki ria rowe 
rach są dla nas, kobiet chyba najbar 
dziej przyjemnym wypoczynkiem po 
tygodniowych zajęciach zawodowych 
czy domowych.

Wiem, że wiele kobiet czytając mo 
je uwagi, powie, że uprawianie spor­
tu kolarskiego przez kobiety napo-

„ _ i Kazaa z nas może naoyc go
S feO WCS szczerbku dla budżetu domoi

Sprawa organizacji kolarski 
cieczek turystycznych jest ni, 
na do załatwienia. Przy 1 

mistrzynią ZSUSł rze istnieją kola sportowe, < 

a. ...aw. «>„. rssX.T!

w ramach kol. sportowego s 
,Iw. ZSRR w ,.zdiw szybkie, na ly- organi„wać wyale
źwach. W mistrzostwach brały udział ryo(vczne 
pon.d 200 czołowych ^„larek ra- %^“'wycieczek turystyce, 

no logi na , . m. zawodach na rowerach wyścig
W biegu na 500 m zwyciężyła Tsa- w roku zeSzłym w Katowicac 

kowa w czasie 49,2. Drugim i trzecim clzi byly próby zorganizowan 
miejscem podzieliły Kondakowa i Wa- ścigów kolarskich dla kobiet. 
Iowa, obie w jednakowym czasie — Warto byłoby spopularyzo' 
49,4 Bieg na 3 000 m wygrała Żukowa nas szerzej kolarstwo wył 
z wynikiem 5:29,5 przed Isakową i wśród kobiet na wzór koleżai 
Akiliewą. dzieckich, które osiągają do:

W drugim dniu mistrzostw ZSRR wyniki nie tylko na szosie, le 
w biegu na 1.000 m, po niezwykle nież i na torze. 
zaciętej Walce, w której o zwycięs’- ------ ------------------------------------
wie decydowały dziesiąte cząSci se- PREZYDIUM
kundy, triumfowała Mmw«, która SEKCJ, KOŁAB,Knu o, 
uzyska , czas 1,39,4, przed Kondako- g
wą - 1:?9,6 > Zukową - 1,41.0.

5.000 m wygrała pewnie Akifjewa Cy Zdzisław Gędziorowski, Koiejar 
W czasie 9:28,4 przed Krotową — , wiceprzew. org. adm. — SI. CieS! 
9:20,6 i Isakową — 9:35,2. I W’wa- wiceprzew, sportowy - Fi

. , , : ex*k- 9lal W’wa- wiceprzew. turyslW wyniku łącznej punktacji czte- bus, Sla, Pru„.<cw. , SCkreiarz - 
rech konkurencji pierwsze miejsce zowski, Gw. w-wa, ii sekr. — ve 
w zawodach zajęła 3-krotna mistrzy- przedstawiciela zmp, ret. szkol, w 
ni świata, Isakowa, która zdobyła kowski- Ko1- W-wa, adm.

i. j - ■> , i Śmieszek, Gw. W-wa, turystyczny i211,470 pkt., wyprzedzając Żukową- linowski CWKS przew ko.egium 
213,446 pkt. i Kondakową—215,003. *-  H. Sztandau, Kol. W-wa.
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Kobiety w Narodowym Froncie walki o Plan 6-letoi

Jak pracują i uprawiają sport
moje radzieckie koleżanki

OD paru już dni jestem w kraju, a 
myślami wciąż jeszcze w Mosk­
wie. Teraz już wiem, co się złożyło 

na to, że zawodniczki radzieckie po­
siadają rekordy świata w jeździe szyb 
jciej na lodzie, jak również w lekko­
atletyce.

Zacznę jednak od pierwszych dni 
mego pobytu w ZSRR.

Jestem szczęśliwa, źe po raz drugi 
miałam możność być w Związku Ra­
dzieckim, podziwiać piękną Moskwę 
ze starym Kremlem i widzieć mauzo­
leum Wielkiego Lenina oraz wszystkie 
inne zabytki i muzea. Wielkie wraże­
nie wywarła na mnie wystawa podar­
ków na urodziny Generalissimusa 
Stalina. Ileż to milionów rąk, mózgów 
i serc ludzkich myślami było z Wiel­
kim Wodzem klas pracujących. Najlep 
szym dowodem są właśnie podarki, 
które płynęły z całego świata do sto­
licy socjalizmu. Dumna byłam, że 
wśród wielu innych podarków widzia­
łam nasze, polskie. Szczególnie podo­
bało mi się wesele krakowskie w mi­
niaturze. Żeby dokładnie obejrzeć te 
wszystkie podarki, trzeba by oglądać 
je z tydzień.

do zwycięstwa Armii Radzieckiej przez 
swoją pracę w przemyśle ciężkim. I 
nie można się dziwić, że zawodniczki 
radzieckie są czołowymi w świecie, 
zahartowane w codziennej pracy i wy­
trzymałe na wszystkie trudności, a 
nie rozpieszczone, rozhisteryzowane 
damy, jak w krajach kapitalistycz-

Komunizm! Realizacja tej idei jest 
dla nich głównym celem w życiu. Ko­
biety w Związku Radzieckim nie po­
święcają wolnego czasu na nudy i plot 
ki jak to często spotyka się u nas. 
Niestety, jesteśmy pokoleniem ustroju 
kapitalistycznego i często nie chce 
nam się wysilać, ażeby w sporcie do­
równać sportsmenkom radzieckim. One 
na uzyskanie rekordów pracują przez

długie lata przy codziennych ćwicze­
niach gimnastycznych i na specjal­
nych treningach.

jak Ćwiczą koleżanki
RADZIECKIE

Żeby mieć dobre wyniki w jeździe 
szybkiej, trzeba ćwiczyć cały, okrągły 
rok. A więc w sezonie letnim: codzien 
na gimnastyka poranna i zastępcze 
sporty, jak piłka ręczna, lekko-atle- 
tyka, tenis, kolarstwo, ciężko-atle- 
ka, pływanie, wiosłowanie. Od wrześ­
nia zaczyna się specjalna sucha za­
prawa, imitująca jazdę szybką.

Dobrze jest na sztucznym lodowi­
sku zacząć jeździć przed sezonem. W 
sezonie trenuje się 4 razy w tygodniu 
po 2 godziny. Trening zaczynać lekko,

METREM PODCZAS MROZU...
Również wielkie wrażenie wywarło 

na mnie Muzeum Rewolucji. No, a Me­
trem — to z przyjemnością się jeź­
dziło, zwłaszcza wówczas, gdy był du­
ży mróz.

W czasie pobytu w Moskwie, poje­
chaliśmy na krańcową stację Metra, 
do wielkich zakładów samochodo­
wych im. Stalina (w skróci*  „ZIS"). 
Oczy nie mogły się napatrzeć, jak co 
minutę wyjeżdża gotowy już samo­
chód. I naocznie my, Polki, widziałyś­
my jak wygląda przemysł w Związku 
Radzieckim. Jeszcze zeszłego roku du­
żo osób w Polsce starało się wmówić, 
że Związek Radziecki posiada auta 
tylko z Ameryki. A my teraz śmiało 
twierdzimy to, cośmy widziały.

I trzeba stwierdzić, że kobiety ni­
czym w tych zakładach nie ustępują 
mężczyznom. Zahartowane w pracy, 
zdolne są do największego wysiłku; 
zresztą pokazały to światu w czasie 
ostatniej wojny, że godnie zastąpiły 
mężczyzn i wspólnie przyczyniły się

Łyżwiarki CSR na stadionie Dynamo w Moskwie w towarzystwie 
studentek Instytutu KF. Piąty od lewej 14-letni Dtvin, wicemistrz 
CSR w grupie seniorów. Pierwsza z prawej K6nigova, akademicka 

wicemistrzyni świata w Poiana.

kilkoma okrążeniami. Potem przecho­
dzi się do startów krótkich w 50 
znów jazda wolna na styl, a po 
krótki 15-minutowy odpoczynek 
szatni.

Dalej trenuje się „krzywiznę" 
startami w szybkim tempie od 150 m. 

[ I. tak na zmianę: zrywy szybkie 100, 
200, 300 m. Na koniec treningu prze­
chodzimy do kilku okrążeń w tempie 
zależnym od wytrzymałości zawodni­
ka. Konieczna jest dla zawodników 
wyczynowych opieka lekarska, trener 
i masażysta. W Związku Radzieckim 
zawodnicy są badani przez lekarzy co 
3 miesiące.

Bardzo ważny jest regularny tryb 
życia zawodnika. Szczególnie wcześnie 
chodzić spać, najpóźniej o godz. 22, 
a rano, punktualnie wstawać. Szanu­
jący się zawodnik, który chce mieć 
dobre wyniki w sporcie, nie powinien 
palić papierosów i pić wódki, gdyż nic 
tak nie szkodzi w życiu sportowca, 
jak właśnie to. Szczególnie kobiety, 
jako matki przyszłych pokoleń muszą 
tego unikać.

Teraz rozumiem dlaczego kobiety 
radzieckie przodują w świecie swymi 
osiągnięciami w produkcji, sporcie i 
walce o pokój.

i

Akademicka mistrzyni świata w jeździe figurowej, Dasza Lercho- 
va (CSR) w otoczeniu juniorek radzieckich na stadionie moskiew- 

skiego*Dynamo.

Pytlakówna wzorem sportsmenki

JSesutnBet^ Korecka :

-Odrabiamy wielkie zamettaia 

dzięki wspaniałym warunkom 
słworzonym przez Rząd Ludowy
POPRAWIAJĄC —

mol startem — u.POPRAWIAJĄC — zo każdym nie­
mal startem — uzyskiwane przez 
siebie wyniki młoda pływaczka krakow­

skiego Ogniwa, Janina Korecka wpisała 
się przed 2-ma tygodniomi na listę re-

Krystyna SPr&cgwiBsiE-tai

Dobrze mu zrobiły Kursy
Zakopane, w marcu

^7 A Halą Gąsienicową weszliśmy w stre- 
tą mgły. Wszedłszy w „mleko", czło­

wiek czuje slą dziwnie. Kontury terenu 
nikną zlewając sią z mgłą w Jedną białą 
ciągłość.

Kierowaliśmy sią w stroną Zielonych 
Stawków gdzie poprzedniego dnia usta­
wiony został slalom Ażi-u
Około południa byliśmy wreszcie na 
miejscu. ’ Tymczasem wiatr ustal, za to 
„mleko" zmieniło sią w gęstą śmietaną, 
za przesłoną której z jednej strony pię­
trzył sią masyw Świdnicy, a z drugiej po­
tężna ściana Kościelca. Potęga I groza 
gór nie nastrajały do żartów, toteż z 
ciszą kontrastowały donośne głosy to­
warzyszące zwykłej „robocie" slalo-

.... I hrH... Już!- — Wcześniej kręcić 
przed bramką!... Kolana do stoku, pła­
sko narty... WychylenieI'I... O d d y-

Trzeba wiedzieć, że przy jeździe przez 
las tyczek slalomowych cała uwaga po­
chłonięta jest przez orientację, więc je­
dynie głos kolegi z boku przypomina o 
wymogach stylu.

Pomimo mrozu gorąco nam było jak w 
lipcu, toteż z ulgą schwytaliśmy chwilę 
oddechu gdy w górze, we mgle zamaja­
czyła jakaś postać. „Patrzcie!" — „Trzy 
świnki" — szepnął któryś z kolegów. I 
rzeczywiście, byl to młody instruktor 
PZN-u, prowadzący w ub. roku kursy na 
Hali, którego ze wzglądu na groteskowy 
ruch przy krlstianil śmlgowej tak „kre- 
skówkowo" kiedyś nazwaliśmy.

Tymczasem „Trzy świnki", oderwał sią 
od startu, pięknie wychylony i bez śla­
du maniery przepływał wprost przez 
bramki, w najtrudniejszych mierscalh plG- 
cami prawie muskając tyczki I niknąć w 
końcu we mgle.

Chwilą staliśmy zdumieni.
Dobrze mu zrobiły kursy unifikacyjne — 

zauważył ktoś, i gdy niebawem gość sa­
piąc podszedł do nas, głośno wyrazili­
śmy swój entuzjazm. Zaraz wywiązała sią 
ożywiona, fachowa rozmowa.

Po Jakimś czasie masywy górskie sen­
nie pogrążone w białej zadumie były 
świadkami niecodziennej steny: „Trzy 
świnki", który na rzecz samotnej włóczę­
gi właśnie realizował swój dzień wolr.y 
od zajęć w innym Zrzeszeniu, pchany 
nieodpartym instyktem Instruktora-peda- 
goga, do późnych godzin popołudnio­
wych przerabiał z nami bramki, łokcie 
I wertykale, poświęcając nam — zupeł­
nie obcym i przypadkowo spotykanym 
narciarzom z innego Zrzeszenia swói cały

Kuźnicach, w barze 
prry goręcej kieł, 

basie i parą dymiącej herbacie 
dzleiźgniąta została przyjaźń i języki 

jaciel opowiadał jak lo wielcy zjazd 
cy zawsze byli doskonałymi turystę 
jakie to przejścia i zjazdy wyczyniał < 
rem gór urzeczony, wzór sportowe 
Bronek Czech; jakimi „szuserami" I 
Marusarze i jak ciągle po górach „wałę­
sa" się Ciaptak-Gąslenica.

Podkreślano, że nie zjazdy, lecz wła­
śnie długie podejścia dają alpejskim 
zjazdowcom ich stalowe nogi, I że fakt 
ten tłumaczy się obserwacją radzieckich 
teoretyków, w myśl której intensywny 

poprawę wyników w dziedzinie korespon­
dującej (tok np. trening krwawla wpływa 
na poprawę wyników w „żabce").

Dużo mówiliśmy o sprzęcie: że poza 
attenhoferami Staszka Marusarza i „dy­
namikami", których Jedną' parę posiada 
Ciaptak, najlepsze do zjazdu są właśnie 
nasze, krajowego wyrobu hikory Zubka, 

ue właśnie na zbyt miękki, niespokojny 
chód norweskich „nlelsenów" narzekają 
zawodnicy-znawcy; że na temat zagra­
nicznych nart snobuje się tylko niefacho­
wa mlódż narciarska.

PÓŹNO już, 
„Obsłuż się

POZNAŃ, 7.3 (tel. wł.) '
Największym wydarzeniem' tegorocz 

nych zimowych mistrzostw lekkoatle­
tycznych okręgu poznańskiego było po 
bicie rekordów Polski w hali na 50 m 
przez juniorkę, Henrykę Pytlakównę.

Polski Ludowej
kównie wręczyć dyplom instruktora, 
ze względu na jej miody wiek, jednak 
doszła do wniosku, że pracą swą, jak 
i wynikami oraz znajomością zagad­
nień, zasługuje w zupełności na to. 
Pytlakówna jest obecnie chyba naj­
młodszą wiekiem instruktorką w. f. w 
Polsce.

Jako uczennica Liceum Handlowego, 
, Pytlakówna jest wzorem dla swych 
koleżanek, będąc równocześnie przo­
downicą w nauce. Młoda lekkoatletka 
umiała pogodzić naukę ze sportem i 
to jest jej największą zasługą.

— My sportowcy — powiedziała 
Pytlakówna — bierzemy czynny udział 
w walce światowych sił i postępu o po 
kój. Moje wyniki w sporcie i nauce 
traktuję jako skromny wkład w ogól 
noświatową walkę o pokój. (Ol)

ty ze względu na młody wiek( ur. 
19. I. 1934) do minimum.

Na tegorocznych mistrzostwach lek 
koatletycznych w hali, wystąpiła jed­
nak parokrotnie i obok sukcesów w bie 
gu na 50 m ustaliła swój rekord ży­
ciowy w pchnięciu kulą, wynikiem — 
9,47, dystansując pierwszą zawodnicz 
kę seniorek o 62 cm, a yr skoku w dal 
z wynikiem — 4,28, zakwalifikowała 
się. <1° finału, w, któryn; ząjęła piąte 
miejsce.. Ponadto była ona podporą 
sztafety klubowej 4 X 100 m, która 
zajęła również pierwsze miejsce.

POMOGLI TRENERZY
Zawsze skromna Pytlakówna oświad 

czyła po biegu, że sukces swój zawdzię 
cza trenerom, którzy opiekowali się 
nią od roku 1948 — Karolowi Nor­
manowi, Zdobysławowi Stawczykowi 
oraz Pawłowi Schmidtowi. Niemniej- 
szą zasługę ma również jej opiekun, 
były średniodystansowiec, Jan Jaku­
bowski, który na wspólnych trenin­
gach poświęcił wiele czasu na przygo 
towanie przyszłej zawodniczki kondy 
cyjnie.

— Tak posłusznej i zdyscyplinowa­
nej zawodniczki — powiedział czło­
nek sekcji Przychodzki trzeba szukać. 
— Od pierwszego jej startu, na pierw 
szym kroku lekkoatletycznym, tj. od 
jesieni 1947 r. Pytlakówna ćwiczy re­
gularnie trzy razy w tygodniu i nie 
opuściła ani jednego treningu. Jej pra 
ca doprowadziła do dzisiejszych wyni 
ków. Kiedy w 1947 r. startowała po 
raz pierwszy na bieżni, jako 13-letnia 
dziewczynka, uzyskała na 100 m czas 
14,1, a na 60 m — 8.8.

kordzistek Polski. Choroba ‘uniemożliwi­
ła jej start w decydujących zawodach 

Poznaniu, gdzie — kto wie — czy jej 
udział nie przechyliłby szans zwycięstwa 
na korzyść drużyny krakowskiej, a to w 
rezultacie doprowadziłoby do rychłego 
pojedynku Koreckiej z najgroźniejszą 
jej rywalką, Gryszczykówną.

Korecka marzy o nim i... dąży do 
niego. Podobnie jak Gościniakówna po­
stanowiła Korecka uczcić dzień Święta 
Kobiet zobowiązaniem, którego wykona­
nie poprawi czas, stanowiący dotychcza­
sowy rekord Polski na 100 m styl.

' za- ' grzbiet. Ambicje Koreckiej idą tak dale- 
,oz’ i ko, by rekord ten poprawić o pełne 4 

Jow- -ekur|dy!
laml, | Szczery talent, oroz pilność i zopoł, 
cza- i którymi wzbudza Korecka podziw kole- 

'ców żonek, kolegów i publiczności wróżą po­
żalę' ’ wo<fzen'e iei w'e'kim i ambitnym pla-

I nom. Talent, pilność i zopał mogą jed- 
, ' nok wydać rezultaty tylko pod warun­

kiem, gdy istnieją inne, jeszcze ważniej­
sze warunki ich rozkwitu.

O tych worunkach tak mówi Korecko:
— Rząd Polski Ludowej stworzył 

wszystkim ludziom, a specjolnie mło­
dzieży, tak wspaniałe warunki rozwoju 
i rozkwitu, o jakich przedtem trudno 
było nawet marzyć. Stąd też tabele re­
kordów — zwłaszcza w pływaniu— 
zmieniają się w „rekordowym" tempie.

Tymi rekordami, my, sportowcy poi 
scy, dojemy znać całemu światu, że 
w oparciu o mocne podstawy umaso- 
wionej kultury fizycznej, odrabiamy 
wieloletnie zaniedbania. Umasowienic 
i podniesienie poziomu kultury fizyc 
nej stanowią podstawowy 
który pomoże nam bić ni 
kordy sportowe, ale równ 
rekordy produkcji i wykonać przedter­
minowo wielkie zadania pokojowego 
budownictwa. Nasza tężyzna fizycz­
na to nsjwcżniejsza broń w naszej 
walce o trwały i sprawiedliwy pokój. 
Mówiąc o pokojowym' budownictwie 

ma także na myśli Korecka swoją przy­
szłą pracę w wybranym już dziś przez 
siebie zawodzie architekta. Za kilkanaś­
cie tygodni zdaje bowiem maturę, przy­
gotowując się do niej z jeszcze większą 
pilnością jak. do startów o rekordy.

Po ojcu, chemiku, odziedziczyła 
miłowanie do „męskich" przedmiotów, 
jak chemja czy fizyka i po ukończeniu 
gimnazjum obiera sobie jeden 
dziej dotychczas męskich

Jesteśmy przekonani, ż< 
szły inżynier wstąpi w progi nowej uczel 
ni, to jej rekord sprzed dwu tygodni 
stanie przez nią poprawiony..

(hs)

Podkreślano, że tacy wytwórcy-specja- ! 
liści jak Zubek i Dudek powinni być ■ 
wciągnięci w orbitę twórczych spraw I 
zapału z Jakim w chwili obecnej buduje _ 
się polski sport zjazdowy

Jeden z kolegów opowiadaj o karko­
łomnej jeździe po ciemku na oblodzonej j 
nartostradzie. W górnej części trasy, • 
rozświetlając sobie drogę jedynie Swia- I 
tłem iskier rzęsiście sypiących się spod 
nart, uderzających stalowymi kantam! o 
gęsto wystające kamienie bohatersko, ' 
lecz daromnie walczył ze swoimi „diabo- 
llkami" Zubka, które pomimo najszersze. 
go płużenia rozpędzały się na lodzie do 
40 km na godz.; nie wiedział dalej co 
ma robić, gdy szybkość ta w dalszym 
ciągu jeszcze wzrastała.

Ale w dolnej partii poszedłem na ca­
łego I wtedy, po krótkiej walce, wyprze­
dziłem gościa na prawdziwych aluminio­
wych nartach. Był to chyba szczyt hała­
su — zakończył opowieść. Musiał to zre- | 
sztą być, widok nielichy, gdyż górale, > 
widząc te zmagania zdejmowali ze zdzi- I 
wienlem kapelusiki.

W niedługi czas potem jasno oświetlo­
ny autobus miękko uwozil nas w stronę 
Zakopanego, pozostawiając w pomroce , 
mroźną wyniosłość gór..

PIERWSZA W NAUCE
Na podkreślenie zasługuje fakt, źe 

Pytlakówna z wynikiem b. dobrym 
ukończyła kurs przodownika, a póź­
niej instruktora. Co prawda komisja 
zastanawiała się nad tym, czy Pytla-

Wogeuósfzka

CORAZ LEPSZA
W dalszym okresie poprawiła swo 

je wyniki i stała się poważną rywal­
ką Adamskiej z poznańskiego AZS — 
w sprintach. Obok jednak sprintów Py 
tlakówna wykazała uzdolnienie w in­
nych konkurencjach lekkoatletycznych.

Startując w roku 1949 na mistrzo­
stwach Polski juniorek w Katowicach 
zajęła tam w rzucie dyskiem zaszczyt 
ne trzecie miejsce, uzyskując wynik 
w granicach 31 m. W kuli zaś była 
szósta.

SUKCESY ROKU 1951
Nowokreowana rekordzistka Polski, 

słuchając chętnie rad swych przełożo 
nych, ograniczała dotychczas

JANINA KORECKA

OmjmY w
ZTERY miesiące minęło od zdo­
bycia przez polskie siatkarki

wice-mistrzostwa Europy. Tytułem tym 
cieszymy się wszyscy. Niestety zdoby­
wa go się tylko na jeden rok, tak, że 
nie wystarczy się cieszyć, trzeba my­
śleć o obronie zaszczytnego miejsca 
a przynajmniej o poprawieniu swojej 
klasy w stosunku do mistrza Europy 
— drużyny ZSRR.

Obowiązek ten ciąży na wszystkich 
siatkarkach, a przede wszystkim na 
kadrowiczkach. Jak idzie praca prze­
konaliśmy się już częściowo w ubie­
głą, niedzielę.
Do finołowych rozgrywek o puchar 
PZKSS zakwalifikowały się znowu,, 
tak jak jesienią do mistrzostw Polski: 
Unia Łódź, Spójnia W-wa, AZS W-wa 
i Kolejarz Gdańsk. Jest to najwyższa 
kłosa noszych siatkarek i prawie wszy­
stkie (prócz Kubiak i Brześniowskiej) 
autorki zdobycia 'tytułu sofijskiego, 
będą grały w finałach.

Jednak czterem tym zespołom zwy 
ięstwo przyszło już nieco trudniej 
iż jesienią ub .roku. Jest to objaw 

pocieszający jeśli chodzi o ogólny po- 
iafkówki. Unia musiała stracić 
AWF W-wa, a Kolejarz Kato- 

gdyby nie trema przed mistrzem, 
ież osiągnąłby lepszy wynik.

Znacznie więcej niż w roku ubie­
głym jest drużyn na średnim pozio­
mie, szkolenie których idzie w do­
brym kierunku. Grają one czysto i'sta- 
rannie. Są to: OWKS Lublin, Kolejarz 
Poznań, Stal Radom, AŻS Kraków, 
Ogniwo Tarnów, Włókniarz Łódź. 
Wszystkie te drużyny mają przyszłość, 

oczywiście cały zespół będzie 
pracował solidnie. Niektóre zawod­
niczki tych drużyn przedstawiają już 
pewną wortość.

Ale wróćmy do czołówki. Niewąt­
pliwie spełnia ona swój obowiązek. 
Trenuje poważnie. Finały, mające się

siatkówkę
odbyć 16—18 bm., będą pierwszym 
przeglądem sił.

Bielsko (nie Katowice, jak było 
projektowane) będzie świadkiem wal­
ki pięknej i prowadzonej w prawdziwie 
spottowym duchu.

Zespoły walczące znają się dobrze, 
doceniają umiejętności przeciwniczek, 
walczą bardzo ambitnie, a przy tym 
lubią się bardzo.

Kto zwycięży — nie wiadomo. Bę­
dzie to walka zacięta, ale koleżeńska. 
Rozumiemy,, że oprócz współzawodni­
ctwa o I miejsce ł wykazania dobrej 
formy (jako wyniku pracy) zawody 
mają jeszcze inne zadanie. Propagan­
dę siatkówki: propagandę sportu, któ­
ry da nom sprawność fizyczną ko­
nieczną do spełnienia ogromnych za­
dań Planu 6-letniego, który da nam 
hort ducha i wolę walki o pokój.

Dziś w Międzynarodowym Dniu Ko­
biet myślimy przede wszystkim o tych 
właśnie zadaniach. Każda z has bę­
dzie walczyć w innym zespole, ale 
wszystkie o to samo. Pragniemy prze­
konać wszystkie kobiety, że sport har­
tuje nosze ciało, przygotowuje nas 
do każdej pracy, a więc ułatwia jej 
wykonanie, jednocześnie daje nom 
masę przyjemności.
Siatkówka jest doskonaŁ rozrywką, 
ucieczką od codziennych drobnych 
trosk domowych, odpoczynkiem psy­
chicznym i fizycznym. Nawet po cięż­
kiej fizycznej pracy godzinny trening 
i prysznic działają zbawiennie. Czło­
wiek czuje się odrodzony.

A więc grajmy w siatkówkę. Możli­
wości uprawiania tego sportu są wszę­
dzie. W każdym kole przy zakładzie 
pracy. Nie wstydźmy się swoich pierw 
szych nieumiejętnych kroków w spor­
cie. Róbmy to .dla zdrowia. Humor 
nam w tym pomoże. Tęgie panie za­
pewniam, że w dniu treningu można 
sobie pozwolić na zjedzenie bezkarnio 
dwu ciastek.
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Howe drogi szkoleniowe piłki ręcznej Czy koszmarki AZS-&
powtórzą swój sukces?

.'iok}ńeteni&
nia W-wa lepszym stosunkiem koszy 
od AZS — przy równej ilości straco­
nych przez obie drużyny punktów —

Zwycięstwo więc Kolejarza oddaje 
automatycznie tytuł mistrzowski w rę 
ce koszykarek Spójni, sukces AZS po­
woduje jeszcze jedno decydujące o 
tytule spotkanie między AZS a Spój-

Szermierze realizuję plan
zakreślony kalendarzem sportowym

s

— 57 pkt.
— 52 pkt.
— 42 pkt.
— 33 pkt.

Wyższy poziom niż w bI. reku
zaprezentowali gimiwsl^cy-uczniowie

Życżyć by jeszcze należało, aby -kie­
rownictwa obu zespołów a przede 
wszystkim publiczność potrafiła za­
chować umiar w zachowaniu się przy

Robocza narada 
działaczy 
piłkarskich

W związku z formą tegorocznych 
rozgrywek piłkarskich oraz w celu 
omówienia całokształtu pracy na 
rok bieżący, Sekcja Piłki Nożnej 
GKKF zwołuje na dzień 11 bm. nara­
dę roboczą przewodniczących (lub ich 
zastępców) prezydiów sekcji piłki noż 
nej Wojewódzkich Komitetów Kultu­
ry Fizycznej. Narada odbędzie się w 
lokalu Sekcji P. N, GKKF przy ulicy 
Rozbrat 26. Początek o godz. 9.

W tym samym terminie odbędzie 
się przy ul. Rozbrat 26 walne zebranie 
kolegium sędziów piłki nożnej, która 
powoła nową organizację sędziów pił­
karskich — Komisję Spraw Sędziow­
skich Sekcji P. N. GKKF.

24 zespoły chłopców stanęły do eli­
minacji przed mistrzostwami szkół 
ogólnokształcących stolicy w gimna­
styce. Eliminacje przeprowadzone w 
różnych dzielnicach Warszawy przy­
czyniły się do spopularyzowania 
sportu gimnastycznego wśród mło­
dzieży szkolnej. ' Osiem drużyn, po 
dwie z każdej grupy, znalazło się w 
finałach, które odbyły się w niedzie­
lę na sali Ogniska.

Zawody finałowe wzbudziły wśród 
młodzieży szkolnej wielkie zaintere­
sowanie. Sala była przepełniona wi 
dzami, którzy głośno, może nawet 
nieco za głośno, reagowali na wyczy­
ny swych kolegów. Należy podkreś­
lić, że organ zacją była bardzo spra­
wna i zawody przy dużej liczbie 
startujących (96) przeprowadzone zo 
•stały w rekordowym tempie.

ki kiedykolwiek osiągnięty został na 
zawodach szkolnych.

Linkowskiemu należy się jeszcze 
pełne uzanie za to, że wraz z prof. 
Ładno trenuje drużynę gimn. Mic­
kiewicza, która zajęła trzecie miej

Dużą pomocą dla organizatorów 
była praca uczennic szkół Hoffmano 
wej, Zmichowskiej, Sowińskiego i 
TPD Nr 7 w pracach sekretariatu.

Wyniki:
Drużynowo: 1) TPD Nr 1 (I zesp.)

— 354,25; 2) Batory — 347,25 ; 3) Mic
kiewiCZ — 340,75; 4) gimn. z ul.
Smolnej — 337,25; 5) gimn. z ul. Bar 
cickiej — 329,5; 6) Kołłątaj — 327,5; 
7) TPD Nr 1 (JI zesp.) — 319; 8) TPD 
Nr 2 — 311,75.

Indywidualnie: 1) Linkowęki Mic.
— 38,75; 2) Radiuk Barć. — 37,75; 3) 
Dudek Koił, i Konopka TPD 1 po

Migawki 
szermiercza

i

z Krakowa
Szermierze Budowlanych Kraków przygo­

towują się do turnieju floretowego ćwicząc 
I walcząc klingami szab'owymi oprawio-

Mistrzostwa Polski 
w koszykówce kobiet 
1929 r. - 1050 r.

DWA ZESPOŁY TPD Nr 1
Poziom mistrzostw w porównaniu 

z'latami ubiegłymi wzrósł i bardzo 
się wyrównał. Tytuł zdobyła druży­
na TPD Nr 1 (I zespół), przed Bato­
rym, zachowując tym samym kolej­
ność z roku ubiegłego.

Wprowadzenie drugiej drużyny,
TPD Nr 1 do finału świadczy, że '
szkoła ta rzeczywiście solidnie pracu * Riwixy VWMWW ..... .
je i posiada, CO najważniejsze, dobre'boksu, a ujrzeli poziom niewiele odbiega- punktował Przybylaka, tysiak Już w pi< 
rezerwy dla swej reprezentacji. I jący 08 przeciętnego spotkania A-klaso- szej nf.tucie, kilkoma ciosami w szcz 

, , , . . , Iwego. odebrał Grzesiakowi chęć do dalszej wi
TPD Nr 1, to drużyna bardzo wy | w druźynie ^„edna zabrakło Muraw- | Kotecki, po walce przypominającej ra 

równana i opanowana nerwowo, cze skjęg0 ; Ambroża, Koszalin zaś wystąpił zapasy aniżeli boks, po dwukrotnym 
go nie da się powiedzieć o Wicemi- osłabiony brakiem Piwońskiego, Mysiorka poznaniu się z deskami w 2 r. — zn 
strzu, drużynie Batorego. i Rynkowskiego. . gngwał z dalszej walki z Głębockim.

TT^niowrin RntnroPn rnwierlli nrz»-’ WVn!kl <na 1 za*° dnicy Koszalina): "rolowicz Już w 2 r. po serii w szcz 
Uczniowie Batorego zawiedli prze R ierskl wyrównanej I , wygrywa z odesłany został do rogu przegryw;

de wszystkim W ćwiczeniach wol- I Miko|ajewskim. Bartecki zbyl późn0, b0 przez t. k. o. z Rutkowskim (lei
nych, gdy nerwy odmówiły im po- w 3 r. dopiero uwierzył w swoje motii- -------------------
słuszeństwa. Kilku dobrych zawód- wości i nie zdążył już odrobić punktów 
pików posiada także żsspól Mlekla-. • P'"™’

. . ... . . szych rundach. | Pływacy szczecińscy niedługo cres
wieża, który zajął trzecie miejsce, pia(;zyński nadspodziewanie łatwo uległ się basenem w kąpielisku miejskim. Pon 
jest on jednak najmniej wyrówna- agresywnemu I będącemu w dobrej formie ny remont kotłów uniemożliwił im tre 
ny i obok bardzo mocnych puniśtów Izydorczykowi. Gloniak, szybszy i o lep- gl i to w okresie przed mistrzostw 
posiada słabe. szym refleksie nieznacznie wypunktował Polski.

1 r rracie Wohor Inno 7S Cloniwn wvslnłn Stel

co wybitnie utrudnia przeprowadzanie ra­
cjonalnego treningu zawodnikom najlep­
szej drężyny floretowej w Folsce. Wielka 
szkoda, że Rada Główna Budowlanych, mi-— B -- p ■ n szkoda, że Rada Główna Budowlanych, mi-

Szczecin - Koszslin 12 J la floretów. Taki niezadowalający stan '

Ostatki
w II lidze koszaI

ZAWODNIK - TRENER której dwa razy odpoczywał „8" przecho-
Indywidualnie zwyciężył Linków- dzj d° al3ku 1 w 3 r- u7^u<8 na-;el 

ski z Mickiewicza, który uzyskał bar ^^e!eP"7eTak "inkas^ne^^ta? 
dzo dobry wynik 38,75 pkt. na 40 mo ;niej minucie napomnienie przechyla szalę 
żliwych. Jest to najlepszy wynik, ja- na korzyść szczeciniaka.
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MasrBa OrzeScie/a

Kobiety w żeglarstwie Bądźmy agit^Mami sportu
wśród kobiet

Barbara o> vvs!k<a

Kocham dobry boks

PSa L-tr: ienig Dnia Ktblei

Jeden dzień przy budowie
socjalistycznego miasta

Kobiety radzieckie
pionierkami sportu kolarskiego

Sztachanowska, Leningrad,

Sztachanowska, Leningrad,

st. I
W.

Skrzydlata maszyna
(FRAGMENTY ARTYKUŁUl

Z AWODNICY są już na starcie.
Ogłuszający huk motorów nie po­

zwala mówić. Starter machnął chorą­
giewką. Lekka maszyna K. 125, prowa­
dzona przez Lid je Efremów, skoczyła 
naprzód i popądziła po prostej. Moto­
cykl zatoczył kolo, wjechał na most.

Zawody odbywają sią w Estonii w 
zamkniątym kole, wynoszącym 6,5 km. 
Zawodnicy muszą przejechać wokół 
15 razy.

Lotem błyskawicy roznosi sią wieść, 
że Lidia Efremowa z Moskwy zająla 
pierwsze miejsce wśród kobiet. Zdoby­
ła ona tytuł absolutne i mistrzyni 
ZSRR.

SZPITAL znajdował sią pod 
Dżwińskiem. Deszcze padały nie-

pominały strumyki. Szpital znajdował 
sią w okolicach frontu. Był to, ściślej 
mówiąc, ważny punkt chirurgiczny, w 
którym dokonywano operacji, które 
nie cierpiały zwłoki.

Pewnej nocy do szpitala nadszedł 
rozkaz: Ordynator - chirurg Efremo­
wa ma natychmiast stawić sią w 
Dżwińsku, gdzie wzywa ją naczelny 
chirurg radzieckiej armii, gen. Bur­
dienko.

Lidia była zaniepokojona. Dlaczego 
ją — nieznaną lekarką — wzywa głó­
wny chirurg? Widocznie zarzucają mi 
jakąś opieszałość przy operacji — 
myślala.

Blysnąły reflektory przy motocyklu. 
Ledwie mogły przebić ciemności jesień 
nej, mglistej nocy. Droga była ciążka.kj uzwmsRiem. L/eszcze puuuiy iuv- rie/, uuiy. is, ugu

mai bez przerwy. Drogi rozmiąkle, pel 1 Trzeba było sią dobrze pilnować, aby 
ne błota, w iektórych miejscach przy \ nie zaryć sią w doły, pozostałe po wy

strzelonych pociskach. Ale Lidia zna­
ła już dobrze ie pułapki. Motocykl 
służył jej już nieraz na froncie jako 
jedyny środek komunikacji. Dziąki 
niemu zdołała uratować niejedno ży­
cie ludzkie, '-.'prawną rąką prowadzi 
maszyną, która gniewa sią i burczy, 
lecz nie śmie odmówić posłuszeństwa.

O świcie Lidia przybyła do Dźwiń- 
ska. Była zabłocona od stóp do głów. 
Zameldowano dr. Burdienko o jej 
przybyciu. Główny chirurg nie snął ca 
lą noc, nie było na to czasu. Efremo­
wa stała w drzwiach, prążąc sią po 
wojskowemu. Spod abażura lampy 
spojrzały na Lidią bystre

— Witajcie droga, siadajcie! Po­
wiedźcie mi, jakże ważyliście sią przy 
tak głąbokich tanach biodra, po za­
stosowaniu penicyliny, zaszywać raną 
szczelnym szwem?

Lidią ścisnąło coś za gardło. Istot­
nie przy operacji praktykowała taki 
zabieg. Operacja jednak udała sią, 
wiąc czyniła to nadal przy nasląpnych 
wypadkach. ■

— ''Moja wina, towarzyszu genera­
le, wyszeptała kobieta.

oczy.

jędrzofowska w pierwszym szeregu
walczących o pokój

NA KRYTYCH kortach katowickiej I we, ale też imponowała, jako czło-
S|ali od wczesnych godzin do póz wiek, — w każdym bliźnim widziała 

nej nocy panuje d»ty ruch. Tenisiści 
nie marnują czasu. Nawierzchnia kor­
tu jest świetna, oświetlenie i szatnia 
na poziomie.

Na kort wchodzi zasłużona mistrzy­
ni sportu, Jadwiga Jędrzejowska. Jest 
opalona, dobrze wygląda. Widać skut 
ki obozu kadry reprezentacyjnej na 
Bukowinie.

— Co słychać nowego?
— Przygotowujemy siebie i młodych 

zawodników do sezonu. Mamy 
wielu juniorów o nieprzeciętnych zdol 
nościach, mają dobre warunki trenin­
gowe, brak im tylko, niestety, wytrwa 
łości w pracy. Wszyscy chcieliby po 
jednym treningu grać jak z nut, a tu 
trzeba wiele popracować nad sobą, że 
by dojść do perfekcji,

— Urodziłam się o kilkanaście lat 
za wcześnie, mówi dalej Jędrzejow­
ska. Gdyby za czasów mojej młodości 
istniały takie, jak dziś, nieograniczone 
możliwości dla sportowców, to z mo­
im talentem doszłabym do znacznie 
lepszych wyników.

— Plany na przyszłość?
— Grać tak długo, jak pozwolą si­

ły! Później zająć się wychowaniem 
młodzieży, a przede wszystkim dziew­
cząt i to z większą, niż do tej pory, 
energią.

Sięgnijmy teraz pamięcią wstecz. 
Przypomnijmy sobie, jak mocno biły 
nasze serca, gdy z niecierpliwością 
oczekiwaliśmy meldunków z między­
narodowych turniejów, w których brała 
udział Jędrzejowska. Jędrzejowska zy 
skala sobie sympatię całego kraju nie 
tylko za wspaniałe wyczyny sporto-

Mistrzowski skok

— Co wy wygadujecie, mila, u któż 
was obwinia.

Burdienko wstał, położył rąką na 
ramieniu Lidii i rzeki:

— Brawo! Zuch z was! Śmiałe i mą 
dre posuniącie! W zupełności pochwa­
lam. I kto was tego nauczył? Kto was 
nauczył szybkiej decyzji i odwagi?

Efremowa odpowiedziała natych­
miast:

— Sport, towarzyszu generale!
Lekarz spojrzał w oczy Lidii, a je­

go wzrok jakby sią ątał jeszcze wlącej 
łagodny. Zaświecił w nich jakiś weso­
ły ogieniek. I teraz zacząła sią przy­
jacielska rozmowa, długa rozmowa o 
tym, jak sportowcy potrafią znosić 
trudy wojenne, jacy są odważni, zde­
cydowani, pożyteczni dla ojczyzny.

Rano Lidia cąlym gazem pądzila z 
powrotem do swego palowego szpita­
la, nie zwracając uwagi na deszcz i 
błoto. Ogarnął ją wielki zapał, zapal 
do dalszej pracy, zapal do ratowania 
żyć ludzkich, do obrony ojczyzny 
przed okrutnym faszystowskim najaz­
dem.

Po skończeniu średnich nauk, ukoń­
czyła Instytut Wychowania Fizyczne­
go imienia Stalina i w czasie tym u- 
prawiała z zapałem wioślarstwo, do­
chodząc do doskonałych rezultatów. 
W 1934 r. rozpoczęła studia medyczne. 
A dopiero mając dyplom w kieszeni, 
zacząla zajmować sią sportem motoro­
wym.

Sierpień. Wyjątkowo upalny dzień 
tego lata zmusza licznych widzów 
okalających niecką krakowskiej pły­
walni do zdjącia marynarek. Mistrzo­
stwa pływackie Polski zbliżają sią ku 
końcowi. Za chwilą odbądą sią skoki 
z wieży.

Po cienkich szczeblach drabinki, na 
nąjwyższy pomost wieży, zwinnie 
wchodzi dziewcząca postać. Na wido­
wni rozlegają sią szmery: — Ale od­
ważna, nie boi sią z tak wysoka ska­
kać. Za żadne skarby nie weszłabym 
tak wysoko.

Z dołu słychać gwizdek sądziego 
głównego. Postać podchodzi do krawą 
dzi pomostu. Cisza zapada na trybu­
nach. Chwila skupienia, zwarcie rąk 
do przodu, wymach w bok i za chwi­
lą, Szybując w powietrzu piąkną ja­
skółką, spada w dół, rozcinając dłoń 
mi powierzchnią wody.

Gromkie brawa witają wychylającą 
sią z wody zawodniczką. „Brawo mi­
strzyni" słychać okrzyki. Istotnie, 
skok mistrzyni Polski, 18-lclniej Chrzą 
szczówny z katowickiej Stali zasługu­
je na pochwalą.

GENERAŁ Burdienko nie zapom­
niał o dzielnej lekarce z potowe­

go szpitala. Po wojnie zwrócił sią do 
niej, aby napisała rozprawą o nowa­
torskich operacjach, które z takim po­
wodzeniem przeprowadzała na froncie.

Tłum, z ros. K. G. •
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Kobieiy świata na start decydującej walki o Pokój!

Dziewczęta wstępuję do Ludowych Zespołów
AKCJA usportowienia wsi prze­

chodziła różne formy organiza 
cji. Z każdym rokiem uzyskiwaliś­

my coraz lepsze rezultaty, osiągnię­
cia stawały się coraz bardziej wi­
doczne. Dzisiaj możemy poszczycić 
się cyfrą 270.960, która unaocznia u- 
dział młodzieży wiejskiej w Ludo­
wych Zespołach Sportowych.

55 TYS. KOBIET W LZS
Warto zastanowić się nad zagad­

nieniem udziału kobiet w wiejskich 
zespołach sportowych.

W umasowieniu LZS-ów wśród ko 
biet napotykamy na poważną trud­
ność. Sprawa ta do chwili obecnej 
nie została rozwiązana.

W roku 1949 LZS-y zrzeszyły 
31.207 kobiet. Obecny udział wyraża 
się cyfrą — 54.992. Przeciętnie na je 
den LZS przypada 8 kobiet. Porów­
nując te dane cyfrowe, można by są­
dzić, że sytuacja w tej dziedzinie po 
prawiła się.

Oczywiście, osiągnięcia są duże, 
lecz niewspółmierne z możliwościa­
mi i potrzebami. Braki te, tym bar­
dziej stają się widoczne, gdy porów­
nujemy udział kobiet i mężczyzn w 
poszczególnych akcjach i imprezach 
masowych. Musimy jeszcze wiele 
pracować, aby udział kobiet wiej­
skich w ruchu sportowym był na­
prawdę masowy.

Objaw ten obserwujemy w mo­
mencie, kiedy cały wysiłek pionów 
sportowych oraz organizacji społecz 
nych i politycznych jest skierowany 
na wciąganie kobiet do aktywnego 
udziału we wszystkich dziedzinach 
życia. . . ,

PRZYCZYNY ZŁA
W czym tkwią przyczyny istnienia 

takiego stanu rzeczy?
Jedną z nich jest negatywne, nie­

przychylne stanowisko do wychowa 
nia fizycznego i sportu starszego oo 
kolenia wsi. Długoletni działacz spor 
towy i narciarz, obecnie kierownik 
sekcji narciarskiej LZS Barania, Jan 
Kowala podaję jako przyczynę ma­
łego zainteresowania się narciar­
stwem przez kobiety wiejskie — 
trudności, jakie napotykają óne ze 
Strony starszej generacji, nie mogą­
cej jeszcze pogodzić się z widokiem 
kobiety w spodniach.

Dużo szkody w tej dziedzinie wy­
rządza niejednokrotnie reakcyjna 
część kleru, przez wyklinanie z am­
bon młodzieży uprawiającej lub 
chcącej uprawiać sport. Atak ten 
skierowany szczególnie jest na ko­
biety. Dopatrywanie się demoraliza 

Jacek FrishUSncj

PEWNEGO lutowego przedpo­
łudnia roku 1948, wezwała mnie 

w poselstwie R. P. w Bernie, gdzie 
pełniłem funkcją attache prasowego, 
telefonicznie — Warszawa.

— Tu PAP — oświadczył ktoś na 
wstąpię. W związku z olimpiadą w 
St. Moritz pojedziecie tam i bądzie- 
cie co wieczór telefonować wyniki. 
Na moją zrozpaczoną odpowiedź:

— Ależ, moi drodzy, na sporcie 
znam sią bez porównania mniej i go 
rzej .niż kura na pieprzu; należą do 
unikatów, którzy nigdy w życiu nie 
byli na żadnym meczu, ani futbolo­
wymi ani hokejowym.

Padly jednak słowa:
’ — To już uzgodnione, zresztą nie
świąci garnki lepią — po czym słu­
chawka została bezapelacyjnie od­
łożona.

Cóż było robić? Świeżo upieczony 
„sportowiec olimpijczyk" rnusiał 
spełnić polecenie. St. Moritz, jeżeli 
chodzi o naturą, ósmy cud świata, 
jeżeli chodzi o potworne hoteliska, 
drożyzną, nieestetyczne rozplano­
wanie miejscowości, no i hałaśliwą 
publiczność anglo-amerykańską, coś 
w rodzaju przedpiekla — w pierw­
szych godzinach usposabiało do u- 
cieczki. Ale przecież jestem tu „za­
wodowo". Wiąc zaczynam zaznaja­
miać sią ze sportem.

— Moje pytania wywołują zdu­
mienie, graniczące z osłupieniem. 
Zęby sią tak nie orientować w ele­
mentarnych zasadach hokeja, żeby 
pytać, co mają na myśli nasi narcia 
rze, a zwłaszcza ich zachwyceni so­
bą instruktorzy i opiekunowie? Kie­
dy raz po raź opowiadają o chłop­
cach, których odwilż doprowadza do 
rozpaczy, bo to straszny wróg de-

Niemniej okropna jest moja pełna

cji w tym, że dziewczyna trenuje w 
kostiumie gimnastycznym, czy kom­
plecie treningowym jest już śmiesz-

Inna przyczyna niedostatecznego 
udziału kobiet w LZS-ch — to na­
dal nikła współpraca zespołów spor­
towych z Kolami Gospodyń Wiej­
skich. Aktyw kobiecy ZSCh w nie­
dostatecznym stopniu uwzględnił za 
gadnienie umasowienia w. f. i spor 
tu wśród dziewcząt wiejskich.

Udział kobiet w życiu sportowym 
bezsprzecznie mógłby być większy z 
chwilą usunięcia lub osłabienia po­
wyższych przeszkód. Za przykład mo 
że posłużyć LZS Brzeziny (pow. 
Brzeziny), w którym są 24 kobiety i 
12 mężczyzn. W radzie LZS-u jest 5 
kobiet i 1 mężczyzna.

KOBIETY
Kobiety wiejskie, które zaczynają 

uczestniczyć w życiu sportowym, 
aktywnością swoją wybijają się za­
równo na kursach przodowników w. 
f., gdzie liczba ich dochodzi do 40%, 
jak w zawodach i rozgrywkach spor 
towych, na których większość zdo­
byczy jest ich zasługą.

Dla zwiększenia udziału kobiet w 
sporcie wiejskim należałoby:

kierować więcej, niż dotych­
czas dziewcząt na kursy przo­

downików w. f.,
zwiększyć akcję ZMP w tym 
kierunku,
zainteresować pracą LZS-ów 
Koła Gospodyń Wiejskich, któ 

re winny szerzyć wśród dziewcząt i 
kobiet zamiłowanie do sportu oraz 

niewiedza o sprawach personalnych. 
Kiedy sią okazuje, że ośmielam sią 
nie wiedzieć, że hyper — super mi­
strzynią jazdy na lodzie jest kana­
dyjska blondyneczka, Barbara Scott 
(najczystszej wody Skotnicka, prze­
malowana na kolor kanadyjski), 
zdobywam na terenie całego hotelu 
ostrogi pełnego ignoranta. Nawet 
rozegrana ze wzglądnym mistrzost­
wem partia bridgea nie jest już w 
stanie przyczynić sią do rehabilita­
cji.

Wieczorem pocą sią długo i grun­
townie w kabinie telefonicznej. W 
najklopotliwszych momentach wy­
ciąga mnie z opresji redaktor Tro­
janowski.

Ponieważ jednak, jak sią mówiło 
wyżej, nie świąci garnki lepią, wiąc 
już po paru dniach czują sią jak ry­
ba w wodzie. O kanadyjce mówią 
protekcjonalnie: Barbara, deski już 
mnie nie rażą. Uganianie sią po lo­
dzie za miniaturową piłeczką zaczy­
na nabierać sensu i znaczenia.

Wieczorny telefon nie jest 
zmorą, przed którą uginały sią 
gi. Gdyby olimpiada potrwała jesz­
cze dłużej, kto wie, czy zamiast wy 
krzykiwania w tubką suchych cyfr, 
rezultatów i nazwisk, nie pokusił­
bym sią o spojrzenie „analityczno- 
krytyczne", albo o studium psycho­
logiczne na temat: jak Barbara 
Scott daje sobie radą z jazdą pod 
wiatr.

Na szcząście „zabawa" w St. Mo- 
ritz wkrótce sią skończyła, wskutek 
czego nie powiąkszyłem grona tych, 
którzy dziąki doświadczeniu wiedzy 
sportowej, no i sportowej pasji, mo­
gą pozwolić sobie na coś wiecej, 
aniżeli na skromne funkcje sprawo­
zdawcze. Mam nieodparte wrażenie, 
że sport nic na tym nie stracił. I ja 
chyba także.

powinny współdziałać w imprezach 
i akcjach masowych (organizacja, po 
siłki, opatrunki, wytwarzanie na­
stroju, sporządzanie stroju ćwiczeb­
nego itp.).

Obecne warunki życia w nowym 
ustroju wymagają od kobiety spraw 
ności fizycznej. Równe z mężczyzną 
prawa, zagwarantowane kobiecie 
przez władzę ludową, otwierają 
przed nią drogę do stanowisk gospo 
darczych, społecznych i politycz-

Kobieta, stając się pełnowartościo 
wym człowiekiem, powinna być zdol­
na do prdcy na równi z mężczyzną, 
a co za tym idzie, musi być silna i 
zahartowana.

ZA MAŁO MĘŻATEK
Na podstawie obserwacji stwier­

dzamy, że o ile dziewcząt w Ludo­
wych Zespołach Sportowych jest nie 
wystarczający procent, to wśród 
nich prawie — nie można doszukać 
się kobiet zamężnych.

Małżeństwo nie powinno stać na 
przeszkodzie w realizowaniu kultu­
ry cielesnej, gdyż najlepszymi mat­
kami będą tylko te kobiety, które 
osiągną pełnię zdrowia, siły i mocne 
go charakteru. Kobieta, rozumiejąca 
potrzebę wychowania fizycznego, po 
trafi też w tym duchu wychować 
swoje dzieci.

Wychowanie fizyczne i sport szcze 
gólnie są potrzebne dziewczynie i ko 
biecie wiejskiej. Dzięki usprawnie­
niu sportowemu, kobieta staje się 
silniejsza, zdrowsza, sprawniejsza i 
wytrzymalsza, tym samym zdolniej-

Anna Bursche-Lindnerowa, popu­
larnie zwana przez wszystkich 
Anulą — mistrzyni Polski w jeź- 
dzie figurowej na lodzie w efektow­
nym skoku, wykonanym podczas 
I Zimowych Mistrzostw Polski Zrze­
szeń Sportowych w Zakopanem, na 
których potwierdziła swą wyższość 
nad swymi konkurentkami z Hanną 

Dąbrowską na czele
Foto E. Franckowiak — API

*

swymi pocie­

chomi (do artykułu obok)

sza do łatwiejszego pokonywania 
trudności. Rozwija także swój inte­
lekt i charakter, wdraża się do po­
słuszeństwa i karności, uczy się spo­
łecznych odruchów i szlachetnego 
postępowania.

Wychowanie fizyczne i sport gwa­
rantują harmonijny rozwój całego 
organizmu, wzmagają przemianę ma 
terii, skłaniają serce i płuca do wy­
datniejszej pracy.

ODRZUCIĆ FAŁSZYWY WSTYD
Kobieta wiejska — gospodyni i 

matka—powinnd spojrzeć na zagad­
nienie kultury fizycznej z punktu 
widzenia własnej korzyści i obowiąz 
ku wobec kraju, powinna wyzbyć się 
fałszywego wstydu, że dziewczynie, 
a w szczególności mężatce nie ucho­
dzi „szaleć" na boisku czy sali gim­
nastycznej.

Jednym z celów trwających obec­
nie Walnych Zebrań Ludowych Ze­
społów Sportowych jest’dalsze urna 
sowienle LZS-ów ze szczególnym 
uwzględnieniem kobiet. Organizato­
rzy Walnych Zebrań powinni przeto I 
mieć na uwadze fen cel. Zebrania 
należy przeprowadzać pod hasłem:

— Dziewczęta — wstępujcie do 
Ludowych Zespołów Sportowych!

Irena Kuczewska 
insp. Działu KF 

przy Z. Gł. ZSCh.

Rekordzistka świata w rzucie dyskiem Nina Dumbadze (ZSRR) wciąga fla­
gę na maszt podczas otwarcia Międ zynarodowych mistrzostw Rumunii, 

które odbyły się w ub. roku w Bukareszcie

Eśrigsitjna tSaiinouiska

Mama posła na tlening...
14 lat na bieżni Anieli Mifanowej

A DRZWIACH tabliczka: „S. 
Milanowie". Pukam. W progu 

staje dwuletni rumiany malec, przy 
glądając mi się ciekawie.

— Andrzejku, gdzie mamusia? — 
pytam najmłodszej latorośli rodu 
Mitanów.

Po dłuższej chwili obserwacji 
pierwsze lody naszej znajomości zo 
stały przełamane. Otrzymałam od­
powiedź (co prawda z pomocą star­
szego braciszka Maćka):

— Mama posła na tlening.
Naturalnie, to było do przewidze­

nia. I jakby zresztą mogło być ina­
czej. Wiadomo przecież, że jak Anie 
li Mitan nie ma w domu, to naj­
prawdopodobniej „poleciała" na sta­
dion czy halę sportową. I czy w ogó 
le coś się w tym wypadku od lat 
zmieniło? Niewiele.

Chyba tylko to:
że na drzwiach mieszkania Nelli 

nie widniała jeszcze dawniej tablicz 
ka „S. Mitanowie" (lecz „Figuło- 
wie"), na odgłos pukania w 
drzwiach nie pojawiał się dwuletni 
rumiany malec. Ale za to zamiast 
niego inny głos podobnie informo­
wał:

— Córka poszła na trening.
I jeszcze tyle się zmieniło, że Mi- 

tanowa właśnie dzięki tym trenin­
gom przeszła od zdobywania mi­
strzostw okręgu do osiągania mi­
strzostw Polski.

Jedno tylko na pewno pozostało 
bez zmian: ogromny zapał i zacię­
tość naszej krakowianki do sportu, 
no a przede wszystkim lekkoatle 
tyki.

BY się o tym przekonać, poże­
gnałam dzieciaki i ruszyłam w 

poszukiwanie za jedną z najbardziej 
Usportowionych kobiet Krakowa.

W latach 37-ych bez trudu odnaj 
dowało • się ją na Stadionie Miej­
skim, gdzie w barwach Legii treno­
wała z iście „czternastoletnim zapa­
łem". Nie przepuściła żadnej kon­
kurencji. Toteż wyniki nie kazały 
na siebie długo czekać. W 1939 r. 
Aniela (wówczas — Figułówna) zo­
staje mistrzynią Krakowa w lekko­
atletyce.

— Co wtedy była za radość i za­
dowolenie. Jak rósł zapał do dal­
szych wyczynów — opowiadała kie­
dyś. — No, ale cóż. Przyszła wojna. 
Wszystko wskazywało na to, że trze 
ba będzie zrezygnować ze sportu i 
to może tak naprawdę, na zawsze. 
Na pociechę wybrałam więc sobie 
chociaż sportowca na męża. (Jest 
znanym zapaśnikiem).

Potem urodził się przemiły łobuz 
Maciek. A więc, jak zdawałoby się 
jeszcze, większości naszych młodych 
mamuś — tym bardziej trzeba było 
przekreślić wszystkie dotychczaso­
we projekty, zrezygnować z wszel­
kich ambicji sportowych.

Ale nie sztuka uprawiać sport, 
gdy się ma 16 lat i wolność (od kło­
potów rodzinnych). Tak też myśla- 
ła zgodnie para małżonków Mita­
nów. I... młoda mamusia popychając 
przed sobą wózek, zaczęła nader pil 
nie odwiedzać stadion. Maciek po­
znał wtedy nie tylko krakowskie 
boiska. Towarzyszył matce wszędzie. 
Na obozach i kursach, zawodach i 
mistrzostwach. I to naturalnie nie 
ze względu na swe zamiłowania lek 
koatletyczne. Po prostu nie miał 
się kto nim zaopiekować. Ot, wsku­
tek różnych trudności (Tomowych. A 
tych mnożyło się coraz więcej.

Ale dziwne. Mimo wszystko, mno 
żyły się również i to w o wiele szyb 
szym tempie sukcesy „Mitanki":

1945 r. — 4 mistrzostwa Polski: 60 
i 200 m, skok w dal i wzwyż.

1946 r. — mistrzostwo Polski na 
80 m płotki. Konkurencja ta stała 
się odtąd specjalnością tej zawod­
niczki. W następnym roku Mitan 
musi- ustąpić pierwszeństwa Wala- 
siewiczównie, ale w walce z nią u- 
zyskuje doskonałe wyniki: m. in. 7,6 
sek. na 60 m (Il-gi wynik w Polsce), 
6,8 sek. na 50 (Walasiewiczówna 
miała 6,7).

1948 r. rozpoczął się dla Anieli pod 
hasłem mistrzostw Zw. Zaw. (nowy 
złoty medal) i... Andrzejka. Dla An­
drzejka trzeba było zrezygnować ze 
sportu i to już tak naprawdę, na 
zawsze. Takie już zapądło postano­
wienie w rodzinie Mitanów. Ale po­
stanowienia też mogą być zmienne...

Padał rzęsisty deszcz, kiedy na 
krakowskim stadionie startowały w 
międzypaństwowym meczu z Polską, 
lekkoatletki CSR. Nie zraziło to jed­
nak tysięcy widzów, wśród których 
nie zabrakło... obu młodych Mita­
nów. Dwumiesięczny Andrzejek 
spał spokojnie w wózeczku. Maciek 
pilnował brata, a ich obu — tłum 
życzliwych kibiców.

Matka zaś, zapomniawszy o świe­
cie, patrzała jak urzeczona na bież­
nię, na startujące koleżanki. Słucha 
ła, jak wzywały ją do swych szere­
gów. Dziękowała za oklaski i po­
zdrowienia, jakimi gorąco witana 
była na trybunach.

W końcu magnes okazał się zbyt 
silny. Toteż Tadeusz Oszast (Pol­

skie Radio) mógł z zadowoleniem 
obwieścić przez megafon wszystkim 
zwolennikom lekkoatletyki, że jed­
nak jego pupilka i częściowo wycho 
wanka Aniela Mitan... będzie jesz­
cze startować.

I startowała i dotąd startuje. I nie 
zamierza skończyć. W tym roku zdo 
była letnie i zimowe mistrzostwo w 
„płotkach". (Mitan od 48 r. starto­
wała w barwach „Związkowca", a 
obecnie przeszła do „Włókniarza").

A przy tym prowadzi dom, dosko 
nale wychowuje dzieci i nie zanied­
buje ani swych obowiązków rodzin 
nych, ani klubowych.

1« l li i-- li ★ I

GDY owego dnia odnalazłam w 
końcu Mitanową, mogłam jej 

pogratulować. Ukończyła bowiem 
przed chwilą ostatnią konkurencję 
do odznaki SPO.

— Jestem zadowolona, jak po zdo 
byciu mistrzostwa — tymi słowy po 
witała mnie pełna radości.

Ale potem zaczęło się gadać o tych 
zwykłych „babskich" sprawach.

O tym, że jest ciężko, ale da się 
radę. O pomocy pieniężnej ńa do­
żywienie. O tej dawnej z klubu i o- 
becnej z CRZZ. Tylko szkoda, że 
przychodzi z, takim opóźnieniem. A 
matka musi dokarmiać nie tylko 
siebie. I trzeba też zapłacić kobietę, 
co pilnuje dzieci i domu, gdy się 
idzie na trening.

A potem o tym, że przecież tysią­
ce kobiet mają podobne trudności. 
Niezależnie od pracy i zamiłowania. 
Tysiące kobiet z produkcji — fa­
bryk, kopalń, czy ze sklepów, pla­
cówek komunikacyjnych z miasta i 
zć wsi. Większość z nich ma dzieci i 
wiele zmartwień. Nie mogą one jed­
nak przekreślić ich zapału do pracy, 
wspaniałych wyników racjonalizator 
skich, osiągnięć we współzawodnic­
twie, współudziału w budowie Pla­
nu 6-letniego, a więc w walce o po­
kój.

A dalej o tym, że zapał Mitano- 
wej do sportu , jest olbrzymi, że na 
tym polu pragnie ona pracować, pó 
ki sił starczy, że chciałaby skoń­
czyć kurs instruktorski i kiedyś za­
mienić swą rolę: z zawodniczki na 
instruktorkę.

— Bo to jest mój odcinek produk 
cji — stwierdziła' na koniec.

No, a potem naturalnie o dzie­
ciach, przyszłych wielkich sportow­
cach. Starszy Maciek sięgnie po mi­
strzostwo w pływaniu, no a Andrze­
jek w płotkach. (Pużio niech się 
schowa). To już tak z tradycji, bo 
przecież już razem startowaliśmy 
kiedyś...

— A niech się tylko spróbują źle 
spisywać. Dziś to oni postawili 
przede mną ultimatum: „Jak już 
pozwoliliśmy ci trenówąć i starto­
wać — to nie zrób rodzinie wsty­
du". Ale potem role się zmienią — 
żegna mnie ze śmiechem „głowa" 
sportowej rodziny Mitanów.
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Czy Łódź powtórzy sukces
w finale Pucharu Miast

Sportowa 
narada robocza 
w WRZZ

Rewanż za Mistrzostwa Zrzeszeń

i

Motocykliści wspięli się na Kalatówki
i rozpoczęli przygotowania do sezonu

i

Moskwa-Warszawa 30
Polacy przez dwa lata znacznie się pod 
ciągnęli, widać na nich poprawę lor-

Terminarz bokserki

i

MEMORIAŁ MARUSARZÓWNY
Jako Memoriał Heleny Marusarzów 

ny zostanie rozegrany słalom-gigant 
dla kobiet. Będzie on do pewnego sto­
pnia rewanżem za mistrzostwa dla Gro 
cholskiej i Kodelskiej, które miały 
upadki, lub minięcia bramek. Wreszcie 
i Czechówna (Gwardią), która tak 
bez wyrazu wypadła na mistrzostwach 
MtroMf fei’, i/sassa™.:.,■■ 
należy do czołówki zjazdowczyń Pol­
ski i potwierdzenia swej formy, jaką 
demonstruje na treningach.

Program dwóch Memoriałów wyglą 
da następująco:

Sobota, 10. III — losowanie nume­
rów;

— uroczysty capstrzyk na stadionie 
pod Krokwią.

Niedziela, 11. III, 10 godz. — kon­
kurs skoków do czwórmeczu na małej 
Krokwi,

godz. 12,00 — otwarty konkurs sko­
ków na dużej Krokwi.

Poniedziałek, 12. Ili — bieg zjazdo­
wy z Kasprowego Wierchu,

— slalom-gigant kobiet.
Wtorek, 13. III — bieg płaski na 12 

km. Start i meta pod Krokwią.
Środa, 14. III — slalom mężczyzn na 

Kondratowej.

Regulamin nowego systemu
indywidualnych mistrzostw bokserskich

W związku z obowiązującym kalendarzy- I 2. Mistrzostwo Zrzeszeń Centralne (s 
kiem imprez PZB poda do wiadomości no- stach wojewódzkich) organizują Rady 
wy system rozgrywek o indywidualne mi- ne lub Rady Okręgowe na polecenis 
strzostwo: Głównych poszczególnych zrzeszeń.

a) Mistrzostwa Powiatowe Zrzeszeń 3. Mistrzostwa Polski (finały) w W
(JO, 51.111. i 1.IV) wie organizuje Komitet Organizacyjr

b) Mistrzostwa Wojewódzkie Zrzeszeń skład którego wejdą przedstaw
<6- 7 ' 8IV> CRZZ, Gwardii, Wojska, AZS i Rady

c) Mistrzostwa Centralne Zrzeszeń tu Związku Samopomocy Chłopskiej.
(20, 21 i 22.IV) 4. Mistrzostwo Powiatowe, Wojewó

d) Mistrzostwa Polski Zrzeszeń | Centralne rozgrywają Zrzeszenia (
(?—19.IX) wewnątrz Zrzeszeń), natomiast do w.

Wo­

dnie

WayąmiąiicJ w.'c -ą

Konfesestcję 
wyszkoleniowa 
oiganizuje PZE

W niedzielę 11 bm. w Warszawie w sali 
Ogniska o godz. 10 odbędzie się konfe­
rencja wyszkolenia organizowana przez 
PZB z udziałem przedstawicieli Okręgów, 
Zrzeszeń Sportowych i Członków Kapita­
natu PZB.

Przewidziane są następujące referaty: na 
temat wyszkolenia, wytyczne co do jedno 
litego wyszkolenia w terenie oraz szkole 
nie instruktorów i trenerów — wygłosi 
Szlam, opieka, nad kadrą narodową po 
linii zrzeszeń — wygłosi Lisowski, omó­
wienie kalendarzyka imprez na rok 
1951 — wygłosi Mrozowski, przygo­
towanie do mistrzostw Europy — wy- 
lifikacja w boksie — wygłosi Szlam, 
głosi Szlam, szkolenie ideologiczne za­
wodników i działaczy bokserskich — wy­
głosi przedstawiciel GKKF, jednolita kwa­
lifikacja w boksie — wygłosi Sztam.

Ostatnie 
wiadomości 
bokserskie

Odwołanie poznańskiego Kolejarza 
od decyzji Wydziału Sportowego, zo­
stało odrzucone przez Zarząd P. Z. B. 
Sprawa dotyczyła protestu Włókniarza 
(Łódź) odnośnie meczu ligowego z Ko 
lejarzem (Pozn.). Wynik 11:9 dla Włó 
kniarza został utrzymany w mocy.

13 bokserów szwedzkich, a nie 10

2-B-16745
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Żelazna kurtyna 
idzie w górp

Irena Walicka Stefania Grodzieńska

Wynik na sprzedaż...
Taka na przykład prosta historia... Uwagi o sporcie kobiecym

W STANACH Zjednoczonych wy­
buchł nowy skandal w związku

z koszykówką — czwarty zresztą —
kolei w doborowym towarzystwie

mistrzostw tej gałęzi sportu Trzech 
spośród nich już aresztowano, za 
innymi chodzą detektywi.

Aranżerem gangsterskiej afery 
związanej z rozgrywkami koszyków 
ki, byl niejaki Sollazo, jubiler z za 
wodu, bandyta.z przyzwyczajeń, któ 
ry w niejednej brudnej aferze ma­
czał swe ręce. Spotkał on w pew­
nym hotelu w górach jakiegoś mło 
dzieńca, pracującego w charakterze 
nocnego portiera.

NASZ „dzień dzisiejszy", to reoli- 
zocja 2 roku Planu. Przed nami 
twórcza praca i wielki cel — pokój 

i dobrobyt.
Ale nim zadrgają zwiększonym 

rytmem fabryczne maszyny, ale nim 
do walki o więcej chleba wyjdą na 
pola pracownicy ziemi, zastanówmy 
się i my także w jaki sposób dołączyć 
swe siły do ogólnego wysiłku norodu. 
Zastanówmy się nad problemem spor­
towca w szeregach aktywnych budow­
niczych „dnia dzisiejszego".

śle i zbrojarze... Wybudują piękny 
Dom Sportowy z krytym basenem, 
ogromną świetlicą, salami gimna­
stycznymi do koszykówki i siatków­
ki. Nowością będą bieżnie na stadio­
nie budowane wg wypróbowanych wzo 
rów radzieckich. Pod warstwą nośną, 
na podkładzie żużlowym kładzie się 
warstwę torfu, która długo utrzymuje 
wilgoć i przekazuje ją warstwie noś­
nej.

Na tokiej bieżni osiąga się lepsze 
wyniki.

Młodzież sportowa zrzeszona w 
„Kolejarzu" niecierpliwie oczekuje 
wiosny. Zobowiązała się bowiem do 
wykonania własnymi siłami czterech 
boisk o podkładzie torfowym, 2 boisk 
do siatkówki i 2 do koszykówki.

Czy zrobią to dobrze? — zoboczy- 
my. Zobaczymy tokże, jak będą od­
bierać swoją zapłatę, gdy wybiegną

KOBIETY, jak to wszyscy wie­
my, przewyższają w ogóle męż 

czyin. Jasne, że to twierdzenie od­
nosi się również do sportu. Już
widzę, jak co 
żni śmieją się

zarozumialsi mężczy- 
w kułak. Nie śmiejcie

się, nie, zaraz wam to udowodnię.
Mówicie, że mężczyźni są lepszy­

Trudne? Dla nas, chyba nie­
przyzwyczajeni do pokonywania trud­
ności na boiskach, szosach czy bież­
niach, zahartowani w szlachetnych

Młodzieniec ten okazał się zna­
nym w kolach akademickich spor­
towcem — a trzeba tu zaznaczyć, że 
w tej gałęzi sportu, czołową rolę gra

walkach o zwycięstwo sportowe, nie 
znamy lęku, który w słabych się ro­
dzi na widok przeszkody.

ją cztery największe w Ameryce klu 
by uniwersyteckie. Przyzwyczajony 
do napiwków młodzieniec - portier, 
dał się skusić i stal się agentem gang

My nowi ludzie, budujemy nowy 
świat właśnie w ciągłej walce z tym, 
co przeciwieństwem wyrasta nam na

Ten ostatni zdecydował, że wygrać 
mecz musi znany klub New York 
College, w ro~grywkach mistrzow­
skich w ogrodzie Madison Sąuare w 
tymże mieście. Trzeba więc było prze 
kupić graczy z trzech innych wiel­
kich klubów uniwersyteckich, by da 
li się pobić. Cały ten kram koszto­
wał 12.500 dolarów, jak się okapało 
na rozpoczętym już śledztwie.

W międzyczasie gangster reklamo 
wal właśnie te trzy kluby, które mia 
ly przepaść, by jak najwięcej pienię 
dzy wpłynę!o. w zakładach od naiw 
nych. Operacja udała się, w kasie 
były grube setki tysięcy i gangster 
Solazzo, zarobiłby bardzo dużo wraz 
ze swoimi wspólnikami, gdyby nie

Praca — słowo to brzmi dzisiaj 
inaczej. Nasze są ręce — nikt ich nie 
kupuje, by ich wysiłkiem budować 
kosztowne pałace... Dziś nasz jest 
owoc tej procy. Wszyscy więc może­
my i powinniśmy stać w pierwszych 
szeregach frontu narodowego.

Ale po co słowa? Piękniej od nich 
przecież przemawia samo życie. Ta­
ka na przykład prosta historia:

na własne boisko po słońce i zdrowie.
Ale to jeszcze nie wszystko, bo 

każda rzecz ma dwie strony. Drugą
stroną takiej właśnie procy własnymi

oszczędność... Zaoszczędzamy prze­
cież w ten sposób całą masę pienię­
dzy. Co z nimi zrobimy? Wiadomo! 
Za te nasze oszczędności duże, małe 
i nawet te najmniejsze, powstaną no­
we fabryki, nowe wsie, podobne do 
miast, nowe domy, nowe boiska, no­
wy piękny świat...

mi sportowcami, tak? I od razu sirze 
lacie z grubej Berty, wymieniając 
jako przykład Skoneckiego. Chwyt 
co prawda nie jest uczciwy, bo wia­
domo, że Skonecki jest przystojnym 
chłopcem i mógłby spowodować ro­
złam w obozie kobiecym. Ale my
jesteśmy niezłomne. Przeciw wasze

kto się z taką ożeni? Chyba Szyma 
ra, żeby się zemścić.

Dlaczego kobiety nie grają w pił 
kę nożną? Wspaniałomyślnie pozo­
stawiamy wam kopanie i pastwienie 
się nad niewinną, słabszą i nie mo­
gącą się poskarżyć piłką, jak to już 
leży w waszej naturze. Kopcie so­
bie, kopcie! Patrzymy na was z po 
bieżaniem...

W toku śledztwa okazało się, że 
spekulanci konkurencyjni wpadli na 
ten sam pomysł i chcieli zaaranżo­
wać zwycięstwo innego klubu, ale 
propozycje ich nie zostały przyjęte 
gdyż ofiarowywali mniej, niż owe 
12.500 dolarów. Niemniej jednak ca 
ła afera wyszła na światło dzienne 
i policja USA, jak twierdzą koła 
sportowe, maczające niewątpliwie u) 
tym palce, musiała przystąpić do 
działania. Skończy się ono z pewno­
ścią łapówką, która tym razem nie za 
wiedzie. fgH)

Żona mistrza

W Pomorskich Zakł. Mat. Elektrot. 
w Bydgoszczy wybudowono w roku 
ub. nowoczesny basen pływacki.

To wszystko? — nie! Foktem jest, 
że. dyrekcja dysponowała funduszami 
przeznaczonymi tylko na budowę 
basenu przeciwpożarowego.

Z próżnego i Salomon nie nale­
je... Czyżby? A od czegóż twórcza 
pomysłowość, zapał i zdrowe ręce do 
pracy? Podło ważkie słowo: zrobimy 
sami... Zrobili... Zrobili naprawdę 
dobrze. Nielekka była ta proca i du­
żo trudu trzeba było w nią włożyć. 
Nie skąpili go ani robotnicy, ani dy­
rektor. Wszystkie przerwy w pracy 
poświęcano ofiarnie i z ochotą nowe­
mu zajęciu. Nawet plany były włas­
ne... Szczękały łopaty i kielnie.

Zapłata? — przyszła sama... W 
pogodni; letnie dni, załoga PŻE 
wśród słońca, i lasu fabrycznych ko­
minów odebrała swoją zapłatę. W 
naturze. *Z  procentami, którym no 
imię tężyzna i zdrowie.

Talent murzyńskiej tenlsistki Gibson był 
tak ogromny, to przysłoni! (wraz z wply 
wami kasy) Jej czarny kolor skóry...

Ale raslłci amerykańscy nie mogli zniotć 
togo widoku na głównym korcie podczas 
mistrzostw USA w Foresł Hill. Gibson 
musiała grać zawsze na bocznych kortach, 
ale zawsze wypełnionych robotniczy pu­
blicznością.

A kto go tworzy? — my, kolektyw. 
Ja, ty, on... nasz ojciec, syn i brat.

W korespondencjach z terenu na­
potyka się często na głosy sygnalizu­
jące, że tam a tam brak boiska,
ówdzie stołu. pingpongowego, jesz­
cze gdzie indziej bieżnia wymogą na­
prawy — i cała w tym bieda, że ko­
ło sportowe nie ma na ten cel fun-

Należy tylko podjąć hasło: od dziś 
robimy sami wszystko to, co tylko da 
się zrobić we własnym zakresie.

Przy takie inicjatywie znajdzie się 
niewątpliwie i pomoc na najniezbęd­
niejsze wydatki i porada fachowa.

Zapłata przyjdzie sama —■ rados­
ne święto... Pierwszy mecz na boisku, 
pamiętającym cierpliwą pracę naszych 
własnych rąk. Kula ciśnięta takimi 
rękami leci pewniej i dalej, bo do­
brym sportowcem może być tylko ten, 
kto kocha pracę.

Gdzieś w dalekiej wsi budują nową 
szkołę. Czy widzisz? — ten właśnie 
wagon cegieł, to twoja oszczędność. 
Bo twoje ręce budowały podwójnie: 
dla siebie i dla tych dzieci, które tu
przyjdą uczyć śię abecadła życia.

------------------------------------------------------

Rezultaty...

mu Skoneckiemu wystawiamy naszą 
Jędrzejowską! Proszę dalej. Wy we 
mnie Dziedzicem? To ja w was Gro 
cholską. Wy we mnie buch — Dobro 
wolskim? Ja w was ryms — Pronie- 
wiczówną. Wy Brzóską — ja Kem- 
pówną, Wy Łomowskim — ja Bre- 
gulanką. W porządku? IV porządku. 
Na razie jesteśmy na remis. No to, 
teraz ja w was Heleną Rakoczy! A 
wy co?..

Za to, moi drodzy, pokażcie mi 
mężczyznę, który by tak odważnie 
stanął do konkurencji zjazdowej, 
nie umiejąc zjeżdżać, jak to zrobiło 
kilka naszych zawodniczek na Mi­
strzostwach Zrzeszeń! Na czym one 
tam nie zjeżdżały. Tomy by o tym 
pisać, tomy! A potem siedziały na 
tym samym w Europejskiej i spokoj 
nie piły kawę.

Zaczęłam mówić na temat ten, że­
by sobie trochę pożartować na te­
maty sportowe, a teraz nie mogę w>
trzymać, żeby nie powiedzieć paru

Udowodniłam? Udowodniłam.
Mógłby ktoś głupio triumfować, że 

kobiety nie uprawiają pewnych spor 
łów. Nie uprawiają, bo nie chcą.

Na przykład: skoki na nartach. Z 
góry wiadomo, że u nas, żeby osiąg­
nąć uznanie i ogólne zainteresowa­
nie w skokach, trzeba mieć na imię
Stanisław albo Jan. A ponieważ jak 
dotąd, żadna z kobiet nie otrzymała 
imienia Staszek, ani Jasio — nie
próbuję.

Dlaczego kobiety się nie boksują? 
Boją się wygranej... No, tak, wyo­
braźcie sobie uroczą blondyneczkę z 
zadartym noskiem, która rąbnie Szy 
murę tak, że ten się przewróci! Mo 
głąby już zrezygnować z jakiejkol 
wiek kariery w życiu prywatnym. Bo

2I-Ielni lekord hi je 
19-lsInia Ronczewska

słów poważnie... (Nie przerażajcie 
się, moje „poważne", to jeszcze nie 
jest takie okropnie poważne).

No bo, jak mówię o kobietach w
sporcie, to mi się zaraz przypomina 
bieg na 10 km kobiet w Zimowych 
Mistrzostwach. Jak pierwsza przyle 
ciała ta smarkata Helcia i każdy so­
bie pomyślał: no tak, 17 lat... A nie 
długo później (a najlepszym dó ósme 
go kilometra czasem!) przyszła Sta- 
szel-Polankowa. Kobieta czterdzie­

IV mieście Viennes nad Rodanem, 
w południowej Francji mieszka po­
pularny Jo, o którym wszyscy wie­
dzą, że jest mistrzem wagi ciężkiej, 
a za to mało kto zna jego nazwi­
sko, Wester. Zonie jego wydarzyła 
się dość niezwykła historia.

Gdy szła spokojnie ulicą, dwóch 
wyrostków pod wąsem, usiłowało wy 
rwać jej torebkę z pieniędzmi. Ener 
giczna niewiasta przypomniała so­
bie nauki męża i puściła w ruch 
pięści.

Stłukła obu napastników na kwa 
śne jabłko do tego stopnia, że z ry 
kiem obaj schronili się pod opiekuń­
cze skrzydła nadchodzącego poli­
cjanta!

Woleli sprawę sądową, aniżeli cio 
sy, którymi częstowała ich, godna 
małżonka mistrza.

I podobno (tak twierdzą) nie ma 
nic przyjemniejszego ponad kąpiel w 
basenie, który się budowało własnymi

W Warszawie, przy ul. Konwiktor- 
skiej, ZKS Kolejarz stawia własny 
stadion sportowy na dużą skalę. Pra­
ce rozpoczęto już w roku ubiegłym.

Jak widzimy, korzyści z boksu 
we Francji, rządzonej przez kapiia
listów, są większe dla zachowania
porządku na ulicy, niż z... policji.

Tak jak w pierwszym wypadku, 
tak i tu, nie byłoby nic szczególnego 
w samym fakcie budowy poza tym, 
że przybędzie nam nowy obiekt spor­
towy. Ale chodzi o to, że sedno spra­
wy znowu tkwi w czym innym — zno 
wu w inicjatywie i pracy kolektywu. 
Ktoś rzucił projekt: — zrobimy sa­
mi... Przyklośnięto, a potem szło jak 
z płatka. Sportowcy, pracownicy 
PKP, poczty, transportowcy, młodzież 
dziewięciu szkół, którymi opiekuje 
się „Kolejarz" — słowem — nikogo 
nie zabrakło przy ciężkiej pracy usu­
wania gruzów z placu pod budowę.

Zapłaty jeszcze nie 'odebrali. Cze­
kają na zakończenie budowy i snują 
plany na przyszłość. .Teraz na placu 
pod stadion uwijają się murarze, cie­

Dystans 5.000 m Dystans 10.000 m Dystans 50 Łm prze
przebiega on w 11 przebiega ona w 53 jeżdżą on w 27 min.

min. 25,8 sek min 6 sek. 8,4 sek.

A w samokształceniu dystans 10 stronic przechodzą oni w równym czasie:
118 dni, 16 godzin, 43 min. i 22,5 sek. „Krokodyl" Nr 3

Jest początek lipca 1950 r. Na Sta­
dionie WP w ramach meczu lekkoat­
letycznego Polska — CSR odbywa się 
skok wzwyż w konkurencji kobiet. 
Przy wysokości 147 odpadają drugie 
reprezentantki: Mała i Borowcówna. 
Ronczewska przechodzi tę wysokość 
za pierwszym razem, bijąc rekord ży­
ciowy. Rekordzistka CSR, Modracho- 
va osiąga ją z łatwością.

Poprzeczka jest teraz na wysokości 
równej rekordowi Polski — 150,5. Pier 
wszą skocze Ronczewska i lekko strą­
ca. Modrachoua jest w dalszym ciągu 
bezkonkurencyjna. Przy poprawce Pol 
ka skacze z „zapasem".

Dokładnie w dwa tygodnie później 
na tym samym stadionie odbywa się 
mecz Polska — Węgry. Ronczewska 
jest doskonale usposobiona.

Pierwszą wysokość — 135 Ronczew­
ska opuszcza, a następne — 140 i 145 
przechodzi za pierwszym razem i za­
wsze z nadwyżką. Na skoczni są już 
tylko dwie kandydatki do pierwszego 
miejsca. Węgierka Csak przechodzi 148 
za pierwszym razem, natomiast Ron­
czewska musi poprawiać, ale tym ra­
zem skacze doskonale i nie traci na­
dziei na zwycięstwo i rekord.

Sędziowie długo mierzą następną 
wysokość. Poprzeczka jest teraz na 
wysokości 151, a więc 5 mm wyżej od 
rekordu Polski. Pierwsza skacze Csak
i strąca. Ronczewska przechodzi za 
pierwszym razem — rekord Polski po­
bity.

stoletnia... Pomyślcie, co oznaczało 
to określenie tak niedawno jeszcze 
i spójrzcie na Bronkę Staszel - Po- 
tankową, wysportowaną, zgrabną, 
młodą kobietę!

Co tu ukrywać. Przyznajmy się 
bez wstydu, że -wszystkie chcemy 
być młode i ładne. Ze chcemy, to 
nic. Ale możemy i będziemy!

Wystarczy w jakiejkolwiek miej­
scowości wczasowej poparzeć na ko 
biety, jeżdżące na nartach, uprawia 
jące turystykę, grające w siatkówkę, 
pływające, a potem na „kociaki", 
obnoszące po ulicach kanciahary, 
czyli wyprasowane na kant, obciśnię 
te spodnie. Słuchajcie, tamte są lad 
niejsze, zwyczajnie ładniejsze.

Minęły czasy, kiedy pod nazwą 
„sportsmenka" ukrywało się pozba­
wione wdzięku stworzenie o męskiej 
twarzy i męskiej, figurze, pozywają­
ce siebie prywatnie kobietą.

Teraz sportsmenki, to my wszyst 
kie, kobiety wszystkich zawodów i 
środowisk, my, które wiemy, o ile je 
steśmy ładniejsze i zdrowsze od za­
siedziałych dwudziestoletnich staru

A więc — niech żyje Helena Rako 
czy! Niech żyją Jędrzejowska, Sta- 
szel-Polankowa, niech żyje mała Hel 
cia Daniel-Gąsienica, niech żyją 
Kempówna, Grocholska, . Wawryt- 
kówna, Bregulanka, Bursche-Lindne 
rowa, Proniewiczówna, Dzikówna, 
Grzyszczykówna, Głażewska, Rein- 
dlowa, CieślikÓwna, Gościniakówna, 
Pytlakówna!

Słuchajcie, koleżanki, które nam 
świecicie sportowym przykładem!

My, które zjeżdżamy pół dnia z 
Kondratowej, my, które po przeply 
nięciu pięciu metrów stylem pieskim 
zaczynamy się topić, my, które po 
dziesięciominutowej rannej gimna­
styce, sapiemy jak stare mopsy — 
obiecujemy wam, nasze mistrzynie, 
że zachęcona waszymi sukcesami, 
postaramy się osiągnąć lepsze wy-

Pod czym pierwsza podpis składa
STEFANIA GRODZIEŃSKA

Józef Prestlkntiiiki 10)

Opowieść sportowa
— Ale wracajmy do zabawy. Ludzie zaczęli się schodzić, bufet oczywiście 

bezalkoholowy, zaczął działać i wtedy zjawił się zalany Kurcz z kolegami I za­
częli koncert. Cóż było robić? Z organizatorów zamieniliśmy się w bokserów. 
Intruzów ponokautowaliśmy, ale z bufetu i parkietu zostały gruzy i zwaliska. 
Jakiś osioł napisał o tym do gazety. Chciał być dowcipny, redakcja bez spraw­
dzenia nopisała ostry artykuł pod ironicznym tytułem: „Sportowcy się bawią" — 
a towarzysz z propagandy patrzył na mnie bardzo podejrzliwie. Wiedziałem, że 
w najbliższym czasie nie ma co na niego liczyć. A tu walka trwała coroz 
ostrzejsza.

— Wyobraź sobie, że kułak podpalił naszą chałupę, oby zniszczyć wszystkie 
druczki, afisze, broszury w sprawie SFO. Oczywiście naiwny cios, zniszczyć, spa­
lić — myśiał, że można zniszczyć zapał tych młodych, widzisz jak skoczył

— Tyczki, nasze własne, gospodarskie, ciężkie i niebezpieczne, ale czy 
można spalić wszystkie tyczki i pałeczki sztafetowe? Kułak Piecuch chciał 
wyrwać pałeczkę z rąk swego własnego syna, te ręce potrzebne były kułakowi 
na własność, bez reszty, ale pałeczka już była w rękach następnego, w rękach 
całej sztafety - kolektywu, nie tylko pałeczka, ale syn, cały syn Jacek wyrwoł 
się z uścisku kułaka.

Kułak z przyjaciółmi szukali oparcia u księdza. Słyszeli, czytali, że reakcyj­
ny kler pomagał kułactwu. Ksiądz uśmiechnął się dyskretnie, odprawił petentów, 
a po kilku dniach przerażony kułak zobaczył, że w jednej z drużyn siatkówki 
serwuje ksiądz.

— Słuchaj, cóż to za dziewczyna?
— To... to? Nno... •
— Co to? Nagle zaniemówiłeś? Tyłeś godoł, jak poeta, a tu nagle...
— To jest Jagusia Śmiechów, przyszła mistrzyni Polski na 200 metrów i po­

za tym.-

— Co poza tym? Weźmie mistrzostwo..
— Weźmie mnie!
Tymczasem zawodnicy zebrali się na boisku. Niecierpliwy, wesoły tłum. Biegł 

60-letni ojciec Jagusi i 12-letni brzdąc od Gołów, biegł nauczyciel i dojarka 
z PGR, 40-letnia Kaśka Zając,

Mróz nazajutrz pisał: Nowa baza sportu polskiego! Czy Feliks Gołąb zwy­
cięży we współzawodnictwie?

A w kawiarni opowiadoł dziennikarzom sportowym:
— Wyobraźcie sobie, biegnie dziewięćdziesięcioletni starzec. Białe włosy 

jak mleko, ale biegnie i robi normę. Chwytam go wpół. — Powiedźcie, dziadku, 
jak wy doszliście do tokiej sprawności, w tym wieku?

Prowadzi mnie do swojej chałupy, siadomy w kuchni, stara podaję dwa kubki 
zsiadłego mleka i storzec zaczyna opowiadać, tylko wciąż przerywa mu jakiś 
stukot z sąsiedniej izby.

— Ano, cóż... mam dziewięćdziesiąt lat, a nigdy nie wypiłem ani kieliszka 
wódki... za drzwiami stukot... — nie wypaliłem ani jednego papierosa. Zawsze 
byłem krzepki, ale teraz, kiedy tu wszyscy zaczęli biegać, to i ja, stary, nie 
wytrzymałem... — urwał zaniepokojony nagłą ciszą w sąsiedniej izbie. Za 
chwilę jednak znów odezwał się stukot. Starzec uśmiechnął się:

— Widzieliście, cała wieś zdobywa SPO. A z początku bali się chłopcy. Kie­
dy ten z miasta powiedział, że trzeba zdobywać to SPO, kilku, Jóźko Butrym, 
Walenty Gozda i inni pytali:

— A nie możno tego odsiedzieć?
Dzisiaj sami śmieją się ze swej głupoty.
— A co tam stuka za drzwiami?
— To mój ojciec trenuje skakankę. Podobno dobrze rozwija mięśnie.
Taką anegdotę opowiadał Mróz. Ale w tej anegdocie było bardzo dużo 

prawdy.

ROZDZIAŁ XII

DLACZEGO Czarne Diamenty nie mają wagi ciężkiej — pytał Nycz 
Polońskiego, kiedy Czerwiński pomagał sędziemu odprowedzać 

znokautowanego przeciwnika, a sędzia ogłoszoł stan meczu 10:4 na korzyść 
Czarnych Diamentów.

— Mamy dobrego Mycha, ale Czerwiński go zdyskwalifikował.
— Za co?
— Pijak.
— Tylko za to?
Polański spojrzoł ze zdziwieniem. —Jak to, tylko. To chyba dość.
— Naturalnie — przytakiwał skwapliwie, choć niezbyt szczerze, skruszony 

poeta. — Wódka wróg sportowca Nr. 1! Zacytował hasło z ostatniego „Życia 
Sportowego".

— W wadze ciężkiej wygrywa walkowerem Młocka z powodu broku prze­
ciwnika — huczał spiker. Stan meczu — 10:6 na korzyść Czarnych Diamentów, 
które tym samym wchodzą do półfinału mistrzostw Polski. Gdzieniegdzie coś 
niecoś klasnęło; znaczna część publiczności wyślizgnęła się tuż po walce Czer­
wińskiego, teraz spieszyła reszta, oby jeszcze złapać jakiś tromwaj czy auto­
bus, bokserzy już ubrani czekali na ubierającego się Czerwińskiego a Polański 
wtajemniczał Nycza.

— Ten Mych to właściwie półciężka, waży osiemdziesiąt kilo, ale szczękę 
ma „nie do zdarcia". Biły w nią wielkoludy stukilowe i nic. Fenomen. Co praw­
da sam trafić nie umiał, no, nie potrafił ustawić sobie przeciwnika. Walił pra­
wym cepem. Co dziesiątego przeciwnika trafiał. Wtedy nie było co znosić z rin­
gu. Ale tych dziewięciu kuło mu szczękę niesamowicie. I co powiecie? Nikt
nigdy nie widział go na deskach. A ten Jacek Czerwiński zowsze mi dokuczał, 
że nie mam ciosu. Że techniko i taktyka owszem, że precyzja i tak dalej, ale 
cios do chrzanu. I że w ogóle źle go wyprowadzam. Co kogo znokautuję to 
on — nie, jeszcze nie to, zamało ramienia, bijesz tylko z łokcia, to dobre na 
patałachów. Zirytował mnie chłop. Tak mnie kompromitować przed kolegami. 
I nawet redaktorowi „Życia Sportowego" powiedział w jakimś wywiadzie: Po­
lański dobry, ale cios — puch. — Czekaj bracie jeszcze to w tym samyfn „Ży­
ciu" odszczekasz. Przez miesiąc waliłem pilnie w worek. Zarzuciłem i gruszkę 
i skakankę i sparringi. Tylko gimnastyka i worek i worek.

— Teraz go zawstydzę — powiedziałem kolegom i wtajemniczyłem ich 
w swój diabelski plan. Wszyscy ryknęli śmiechem i już z góry cieszyliśmy się 
z głupiej miny trenera.

— Czy masz dziś wieczorem czas? — spytałem Jacka.
— Nie, dziś idę do teatru. d. C. n.


